
Nr. 80. We Lwowie Niedziela diia 21. Marca 1897 r. Bok
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 60 ct., m i  przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłkę pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 frWików.

Biuro Redakcji .Dziennika I ip« plac Mariacki 
licrha 6 i 7. Telefon Nr 171.

Rękopisów Redakcja  nie zwraca.

Nuiaor „Dzlonilka Pulsklego“ kosztuje 6 ot. tfych ouzi codziennie n iew yłączając ńedziel i  św iąt o godzinie rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Administracji  ,D ennika Polskiego,* plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna ulica Earola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek. A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 10 centów od jednego 
wiersza drobnym Irukiei (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i in prywatne 
komunikaty po kronice a jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia I1/! centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 cL od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 c t od wiersza.
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W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

„Made in Germany11.
Lwów 20. marca

Czytelnikom naszym znany jest przebieg 
rozpraw polskich w parlamencie pruskim. Do 
rozpraw tych nic dorzucić nie potrzeba, ko­
mentarze same się nasuwają. Po krótkim .n o ­
wym kursie*, zainaugurowanym przez hr. Ca- 
priviego, który przeciw brutalności Bismarcka 
postawił uczucia hum anitirne, przeciw naduży­
ciu — prawo, rozpoczął się .ku rs najnowszy*, 
ze zwrotem do reakcji. Zaczęło zwalczać 
„Umsturz* i znaleziono go także na kresach 
wschodnich państwa. Obudził się szowinizm 
niemiecki, który, co prawda, nie zasypiał ni­
gdy, lecz tylko się przyczaił, gotując przede­
wszystkiem zgubę samemu hi Capriviemu, i 
.Kulturkampf* rozpoczął się z nową siłą. Bis- 
marckowskie .  Macht nor Rechtu, Hartmanow- 
skie t ausrotten!“ a wreszcie stare hasło germa- 
nizmu z czasów krzyżackich . Drang nach 
Osten“ rozległy się groźnie i rozpoczęła się „Po- 
lenhetzeu, wobec której rumieniec wstydu o- 
krywa twarz nawet uczciwych Niemców. Z 
mównicy parlamentarnej i ze szpalt prrsy nie­
mieckiej, z kół nam bynajmiej nie przychylnych, 
rozlegają się glosy przeciw jątrzeniu, przeciw 
sianiu niezgody w państwie, o świętem prawie 
narodów, o boskiem ich pochodzeniu i t. d. 
Nic to jednak nie pomaga. Fala szowinizmu 
rozlewa się coraz dalej i prąd niemczyzny chce 
zgłuszyć dźwięki mowy słowiańskiej nad starem 
Goplem, uderza o góry szlaskie i tam, gdzie 
przed dziewięcioma wiekami św. Wojciech za­
tknął krzyż wśród dzikich Prusaków, szturm u­
je zbrojna, „Kulturk*mpfem“, do wrót nawet 
kościoła. Ale choć udało się Niemcom wytępić 
ludy słowiańskie, których dzielnice obecnie zaj­
mują, choć od Łaby do Odry zostawili tylko 
szczątki dawnych ziem tych właścicieli, choć 
germanizuią nawet geografję, wiek XIX. i XX 
nie zapisze zapewne nowycl ich zdobyczy. 
Trwałość życia narodowego choćby na Szląsku 
przekonać o tein powinna zwolenników „aus- 
feHm*,

I jeszcze jedna uwaga. Uderzającą jest rze­
czą, Iż owa .razzia* kulturtregerów germań­
skich budzi się zwykle wtedy, gdy w ościen­

n y c h  państwach dają się uczuwać łagodniej­
sze prądy. Zdaje się, jak  gdyby poszukiwa­
niem .intrygi*, której nie ma, tępieniem dążeń 
antipaństwowych, które nie istnieją, chciano 
ia  gwałt zwrócić uwagę w pewnym kierunku, 

'obudzić nieufność, podejrzliwość i porwać ku 
naśladownictwu. Motyw ten jest zbyt wyraźny, 
aby się dał zamaskować. Ale przeraflnowana 
dyplomacja omylić może, gdyż niewielu się 
znajdzie, którzyby dziś chcieli pracować pour le
roi de Prusse...

Odczuwając jednak to wszystko, co dzieje 
się nać Gopłem, około Poznania, Gniezna i 
Kruszwicy, nie możemy poprzestać na uczuciu 
oburzenia i słowach piętnujących. Polityka nie 
opiera się na sentymentach, ale na rozumie, 
rozwadze, a przedewszystkiem na środkach 
praktycznych. Wobec siły niemieckiej w jakiż 
sposób my, bracia tamtych prześladowanych i 
prkrzywdzonych, moglibyśmy im przyjść z po­
m ocą? Jakie rozum i rozwaga wskazaćby nam 
na to mogły środki praktyczne? Otóż, gdy­
byśmy mieli istotnie poczucie solidarności, roz­
winięte równie silnie we wszystkich warstwach 
narodu, a przytem wytrwałość i skłonność do 
poświęceń na korzyść dobra ogólnego, środki 
praatyczneby się znalazły.

Pozwolimy sobie przypomnieć fakt nieda­
wny. Kiedy po interwencji Niemiec w Trans- 
waalu rozpoczął się naa Tamizą zwrot przeciw 
Niemcom, uderzono przedewszystkiem w naj­
czulszą strunę przedstawicieli wielkiego Yater-

landu — kieszeń. W  Anglji powstała kwestja, 
która wiele krwi napsuła Niemcom, a którą 
ochrzczono technicznie słow am i: Made in Ger­
many. Znaczy to : „zrobione w Niemczech*, i 
stosować się miało do wszelkich wyrobów 
przemysłu niemieckiego, którym wypowiedziano 
wojnę. Oczywiście była to walka na wielką 
skalę, o którą kusić się nam niepodobna, ale 
i my po swojemu możemy mieć także hasło: 
made in Germany...

Niemcy, pomimo utrudnień celnych, zale­
wają nas jeszcze swoją tandetą; głównie wyro­
by galanteryjne, ale przytem dużo maszyn i na­
rzędzi rolniczych od nich do nas przychodzi; 
nawet za nasiona, szczególniej buraczane z Er- 
furtu, płacimy im sumy ogromne. Wszystko to 
moglibyśmy nabywać w innych krajach nie wiele 
drożej, a może nawet po tej samej cenie, z bez­
względną wyższością wartości produktów. Na­
turalnie, że przedewszystkiem powinniśmy po­
pierać wyroby krajowe i wedle możności do nich 
ograniczać nasze potrzeby, ale to, co nam nie­
zbędne i czego u siebie znaleźć nie możemy, 
sprowadzajmy od obcych, tylko z pominięciem 
Prusaków, byle oni na nas nie zarabiali ani sze­
ląga.

Już kilkanaście firm kupieckich u nas zer­
wało stosunki handlowe z niemieckimi dostaw­
cami. Świadczy to bardzo zaszczytnie o chara­
kterze i uczuciach pewnej części naszego ku- 
p iectw a; trudno jednak przypuścić, ażeby wszy­
scy handlujący poszli w ich ślady, o ie do te­
go przez własny interes zmuszeni nie będą. A 
zmusić ich przecież łatwo prostym niezmiernie 
sposobem, który hędzie zarazem praktyczną od­
powiedzią dla hakatystów poznańskich. Niech 
nikt z Polaków nie kupuje towarów niemieckich; 
odrzucajmy je  w sklepach, nie przyjmujmy n i­
czego, co pochodzi z tamtejszych fabryk W  ra­
zie konieczności nadpłacąjmy parę, czy kilkana­
ście centów za wyrób wszelkich innych Krajów, 
byle tylko pruskiego nie wziąć do ręki. Za to 
kupiec musi nam złożyć dowód pochodzenia to­
waru, o ile jest zagranicznym, że nie został spro­
wadzony z Prus.

Drugi środek praktyczny leży w ręku leka­
rzy. Corocznie od czerwca do października 
wielu Polaków udaje się do miejsc kuracyjnych 
zagranicę. Większość jedzie do wód czeskich, 
austrjackich i węgierskich, ale kilka tysięcy co 
najmniej przypada na Graeffenberg, Gerbersdorf, 
Soboty, Kołobrzeg, Landek, Nauheim, W iesba­
den, Ems, Ak vizgran i t. d. Wszystkie te wody 
niemieckie m ają swoje równoważniki gdzieindziej 
i na szczęście nie są jedyne w swoim rodzaju, 
tak jak Karlsbad lub Marjenbad. Niechże pano­
wie lekarze nad tem pomyślą, bo już pora wio­
senna się zbliża, a od nich tylko zależy pozba­
wić Niemców grubych dochodów, to znaczy 
dotknąć najczulszej ich struny.

Niemcy nam za nic prawie nie płacą, bo 
nic u nas nie kupują; niechże przynajmniej 
stracą trochę dochodu na nas ich fabryki, kupcy, 
bankierzy, hotelarz^ i ludność miejsc kuracyj­
nych. Uczyni to nnpewno parę miljonów gul­
denów  ̂ rocznie^ których ubytek da trochę do 
myślenia szowinistom pruskim. Niemcy są bardzo 
wrażliwi la  pieniądze; aby je pozyskać, gotowi 
są nawet łamać się ze wstrętnym dla nich pol­
skim językiem, którego znosić u swoich pod­
danych nie mogą Rząd wtedy nie będzie miał 
trudności wysyłania na wiece i zebrania w Po- 
znańskiem komisarzy, umiejących po polsku. 
Kandydaci sami się znajdą wśród nieprzeje­
dnanych kupców, właścicieli zakładów kura­
cyjnych, fabrykantów i utrzymujących hotele. 
Czegóż bo oni dla miłego grosza nie zrobią?

Oto, jak na teraz, dwa sposoby praktyczne 
na Niemców, które pod sąd opinji publicznej 
poddajemy, skłonu, do przyjmowania głosów, rad 

komentarzy naszych czytelników w tej mierze.

Odjazd ochotrików greckich.
Odessa 14. marca.

Wczoraj o godzinę Ifi l l .  rano odpłynął 
z rezerwistami i ochctniKami grecki parowiec 
„Olga*. O godzinie 10 znalazła się w przysta­
ni prawie cała ko lonj grecka. Przybyło ró ­
wnież mnóstwo pań, celem zamanifestowania 
swych sympatyj dla djeżdżających. W  liczbie 
tych ostatnich było vielu ochotników. Są to 
wszystko ludzie młodz i pełni fantazji. W  gło­
śnej rozmowie słychać ustawicznie słowa: „Pa- 
tris* „Kreta,* „Kanea*

— Patris! patris! (ojczyzna) — wołają 
przyszli bohaterowie.

— Patris! pa tris!— wtórują ci, którzy zo­
stali w przystani, śląc tamtym gorące życzenia.

Oto scena pożegnmia jakiegoś młodzieńca. 
Siaruszk całuje go, gładzi długo twarz ręką, 
znowu składa pocałunek i tak bez końca. Mło­
dzieniec wyrywa się j tj nareszcie i przechodzi 
w objęcia sióstr i Prac... ;

Adio! i nerwowym kfokiem wy ni ega na 
pokład.

Piękna Greczynka rozmhwia szeptem z wy­
sokim mężczyzną. Tuż przy nich stoi mały 
chłopiec; mężczyzna schvlil ię i podniósł syn­
ka wysoko nad głowę. Chfcpczyna zaśmiał się 
i klasnął w ręce. Z oczu ojca spłynęła wolno 
łza, zawisła na wąsach i żamigotaiła w słońcu 
wszystkiemi barwarm i tęczf. Uściskał szybko 
dziecko, potem żor.ę, i p0 peszył za innymi...

Na pokładzie już się zaroiło. Garstka od­
jeżdżających otoczyła wysokiego jakiegoś męż­
czyznę z arystokratycznvmi rysami twarzy.

_ Życzę wam — mówił — drodzy przy­
jaciele i rodacy w swojem imieniu i w imieniu 
wszystkich j.u.:rjotów greckich, powodzenia w 
sprawie, obchodzącej całą Grecję i szczęśliwej 
podróży. Pozdrówcie od nas ziomków...

Odpowiada mu głośne .hura*.
Pierwszy dzwonek. Na to hasło odprowa­

dzający opuszczają statek. Ochotnicy w] sunęli 
się na przód okrętu i rozmawiają jeszcze ze 
znajomymi, stojącymi na przystani. Wesołe 
słówka i żarty krzyżują się w powietrzu. Jeden 
z ochotników, Grek, z charakterystyczną szeroką 
twarzą, podnosi ustawicznie chustkę do oczu. 
Towarzysze żartują sohie z niego.

— Joannis, Joannis! — rozlega się w przy­
stani głos napomnienia I wymówki.

Ochotnik odrywa chustkę, uśmiecha się 
przez łzy, sięga do surduta i wyciąga z kieszeni 
garść monet srebrnych. Podnosi rękę i z roz­
machem ciska monety, które lecą na brzeg 
iskrząc się w słońcu. Chwytają je  w Jot chłopaki 
i tragarze. Podnosi powtórnie rękę i znowu sy­
pią się monety na głowy szczęśliwców. Jeden 
z towarzyszy chwyta go w końcu za rękę i kła­
dzie tamę marnotrawstwu.

Trzeci dzwonek... Słychać komendę — i 
w tej samej chwili ściągają trapez rzucony na 
pokład... Na przystani poruszyło się wszystko. 
Lecą w górę kapelusze i chustki.

— Adio, adio!
Parowiec oddala się zwolna od brzegu.
— Adio, adio!
Ochotnicy zalegli cały pokład. Gestykulują 

żywo, ślą pocałunki ręką i powiewają chustka­
mi. Jedna z chusteK ulatująca z wiatrem, krąży 
czas jakiś w powietrzu i wpada w wodę. Za 
nią leci druga, trzecia...

W  tłumie dyszących rodowym zapałem 
ochotników, na stosie rogóż stoi Turek w czer­
wonym fezie, wciśniętym mocno na czoło. Twarz 
ponura, a czarne jego oczy błyszczą złowrogo...

W kilka minut potem parostatek znika nam  
z oczu za szeregiem okrętów, cały parostatek z 
garścią junackiej młodzieży z posępnym Turkiem.

O frazesie.
Z powodu notatki korespondenta warsza­

wskiego. która zaznacza „z przyjemnością, iż 
pierwsze kroki ks. Imeretyńskiego w W arsza­
wie, uczęszczanie do klubu rosyjskiego i na 
spektakle kółka amatorów, wywołują w społe­
czeństwie rosyjskiem Warszawy wrażenie jak- 
najlepsze*, Now. Wrem. w artykule wstępnym 
podnosiło również „z przyjemnością*, że i prasa 
polska zagraniczna ,, zmieniła jakoby ton w opi- 
njach o ludziach i sprawach w „zaborze rosyj­
skim*. Nie można powiedzieć, że dzieuiaki 
zagraniczne zaprzestały drukowania różnych 
głupstw (?) na nasz rachunek, nie można 
też utrzymywać, by publicyści polscy nie po­
wątpiewali, bodaj czy szczerze, w jaki sposób 
będą pogodzone kierownicze wskazówki car­
skich reskryptów do hr. Szuwałowa i senatora 
Apuchtina, — atoli w tonie ogólnym prasy 
polskiej zagranicznej dość wyraźnie brzmi nuta 
pewnej sympatji tak względem samego księcia, 
jak i względem powołanych przezeń pomocni­
ków. Korespondenci dzienników krakowskich, 
lwowskich, poznańskich dość hojnie rozdają no­
wym administratorom rosyjskim w Warszawie 
epitety „dobrych*, „sprawiedliwych*, „nieuprze- 
dzonych* itp.

Daiej zaś dziennik p. Suworina pisze: 
„Niechęć do frazesów, jaką zaznacza nasz ko­
respondent, bezwątpienia jest wielką siłą w po­
lityce administracji w kraju nadwiślańskim. 
Wobec nadzwyczajnych upodobań Polaków wła­
śnie do frazesu, do pięknego frazesu, Rosjanie 
próbujący grać na tak słabej strunie polskiej, 
znajdowali się zawsze w niezręcznej syńiacji, — 
albo nie domawmjąc z powodu Petersburga 
i ni“ czyniąc zadość Warszawiakom, albo oma­
wiając lub więcej mówiąc z widoczną krzywdą 
dla sprawy administracyjnej i powagi. Polityka 
stała, jasna i spokojna, nez frazesów, posiada 
już tę przewagę olbrzymią, iż nie pozostawia 
miejsca dla wątpliwości w tę lub drugą stronę. 
A w tak skomplikowanej sprawie, jak polsko- 
rosyjska, każda nowa wątpliwość zawsze za­
daje cios dotkliwy nadziejom na przyszłość 
lepszą, jednako pożądaną dla obu narodów 
słowiańskich. “

Powyższe uwagi Now. wr. „o frazesie* są 
doskonałe, szkoda tylko, że gazeta, stawiając 
zarzut co do „upodobań frazeologicznych*, nie 
zadała sobie pracy wgłębienia się w icn genezę 
Możeby się wtedy przekonała, że „chorobą fra­
zesu* dotknięte są w ogóle stosunki, oparte na 
nieszczerości. Na dowód moglibyśmy przytoczyć 
całv szereg artykułów tego samego Now. wr. 
i to znowu z całego szeregu lat, które to arty­
kuły nie były nigdy niczem więcej, jak tylko 
„frazesem*, częstokroć „bardzo pięknym*. Je­
żeli kto był „zarażony frazeologją*, to w pier­
wszym rzędzie pewien odłam prasy rosyjskiej 
z Now. wr. na czele.

P d . wied. z uznaniem przytaczają tę no­
tatkę Now. wr. o usposobieniu obecnem prasy 
polskiej zagranicznej względem władzy admini­
stracyjnej Królestwa Polskiego i dodają od 
siebie:

„Objaw to szczególnie znamienny, albowiem 
prasa polska za granicą, najzupełniej swobodna 
w wygłaszaniu swoich przekonań, jeszcze do 
niedawna była wrogo usposobiona dla przed­
stawicieli władzy rosyjskiej w Królestwie Pol- 
skiem.*

O język polski.
Znany już jest czytelnikom naszym wyrok 

najwyższego niemieckiego trybunału admini­
stracyjnego z dnia 26. września 1876, przyzna­
jący prawo używania na zebraniach publicznych 
języka polskiego. JDeutsches Adelsblatt przytacza

obszerne wyjątki z motywów tego wyroku 
a następnie tak pisze:

„Wyrok zapadł przed laty dwudziestu. Ale 
dłużej, niż od lat dwudziestu uchodziło to w 
Prusach za prawo obowiązujące, że poddani 
pruscy, którzy mówią po polsku jako językiem 
ojczystym, w . tym swoim ojczystym języku 
przemawiać mogą na zgromadzeniach publi­
cznych. Tego prawa w roku 1876 nie ustalono 
dopiero, lecz wobec pojawiającej się po raz 
pierwszy wątpliwości, ogłoszono je w wyroku 
najwyższej instancji jako prawo, które w P ru­
sach istnieje na mocy konstytucji z dnia 31. 
grudnia roku 1850 i ustawy z dbaia 11. m ąja 
roku 1850. Czyż przez ostatnie lat 40 trwali­
śmy w godnym ubolewania błędzie ? Czyż przez 
ten czas utrzymała się istotna praktyka, prze­
ciwna prawu ? Czy na zebraniach polskich bez­
prawnie radzono w polskim języku? Czy naj­
wyższy trybunał administracyjny pomylił się, 
orzekając, że prawem jest coś, co w rzeczywi­
stości nie jest prawem, tylko czemś prawu 
wręcz przeciwnem?*

Z powodu rozporządzenia pruskiego ministra 
spraw wewn., według któreero władze m ają się 
starać o ponowne doprowadzenie sporu o ję ­
zyk polsK na zebianiacli aż do najwyższego try ­
bunału administracyjnego, pisze Deutsches Adels­
blatt :

„Mamy silne przekonanie, że administracja 
nietylko nie zyska, gdyby jej przez orzeczenie 
najwyższego trybunału administracyjnego, oba­
lające orzeczenia wyroku z 26. września 1876 
roku, albo przez ustawę, wydaną dla Prus, a 
może nawet dla Niemiec całych — nadano pra­
wo rozwiązywania zebrań publicznych z powo­
du rozpraw w języku polskim, lecz przeciwnie 
sądzimy, że wskutek tego nowego praw a wła­
dza narażona będzie na nowe, a wielkie kło­
poty. Nie potrzeba bujnej wyobraźni, aby so­
bie uprzytomnić, w jaki sposób agitatorzy pol­
scy, o ile nie są zupełnie w ciemię bici, wyzy­
skaliby owe prawo policji. Mogliby n. p. dla 
wywołania wrażenia przy końcu każdego zebra­
nia swych przyjaciół politycznych, po obradach 
w języku niby niemieckim , to jest w gwarze 
polsko-niemieckiej zalecić wygłoszenie odpowie­
dniego lub nieodpowiedniego wiersza w języku 
polskim, aby się przekonać, czy nastąpi rozwią­
zanie. Mogliby też agitatorzy polscy każde ze­
branie zagaić niemiecką przem ow ą, wzywającą 
do wzniesienia w języku ojczystym okrzyku na 
cześć cesarza. Przez nadaiue policji prawa roz­
wiązywania zebrań z powodu rozpraw w języ­
ku polskim nie można skutecznie ograniczyć ani 
mowy polskiej am ar tacji w kierunku odręb­
nych dążności Polaków. Jeżeli na zebraniach pu­
blicznych mówi się po poisku, nie można mów­
cy poiskiego karać sądownie za to, że przema­
wiał po po lsku , gdyż niema ustawy karnej, 
zabraniającej używania języka polskiego na ze­
braniach publicznych. Tylko dlatego język pol­
ski na zebraniach m a zostać zabroniony, że nie 
znają go urzędnicy policyjni, a więc nie mogą 
dozorować zebrań, na których rozprawia się po 
polsku. Mój ty miły panie! Jak gdyby naszym 
urzędnikom policji miejscowej , choć są po za 
tem  doskonali, także niejedno, co w niemieckiej 
mowie słyszą na zebraniach publicznych, nie 
brzmiało zupełnie po grecku! Mimo tej niezna­
jomości greczyzny państwo prusaie dotąd nie 
upadło. A urzędnicy policyjni, którzy nawet tyle 
nie umieją po polsku, aby byli zdolni dozoro­
wać mówców na zebraniu publicznem , celem 
stwierdzenia, czy w przemówieniach nie zagra­
żają porządkowi i bezpieczeczeństwu publicz­
nem u , jakże tacy urzędnicy mogą dozorować 
w ziemiach polskich życie publiczne we wszyst­
kich innych dziedzinach.
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POGADANKA.
(Trochę l  ng wisty ki. — Gdzie najbezpieczniej. — 
Późne śniadania. — Gusta] motlochu. — Poży- 
■wt z kurji V. — Słótcko o regulacji płac. — 

)u j ićhtyolog. — Pan Jegerman ustępuje. — 
Niedoszły wykład. — Nowa era na ratuszu. — 
Zaie przewrotowców. — Do nowych posłów.)

Jeszcze dziś brzmią mi w uszach wyrazy, 
zap iżyczone częścią ze słownika p. Antoniego 
K urki, zarządcy więzień policyjnych częścią 
zaś z dyalektu koszarowegc z przydatkiem „po- 
licajskich* specjalne 5ci, jakiem i hojnie raczono 
publiczność lwowską pamiętnych dniach ubie­
głego tygodnia. Jeżeli obok tego sługa wasz 
nie doznał losu innych spokojnych obywateli 
i jeżeli ziemska ,eg° powłoka nie potrzebowała 
być zszywaną na Ŝ CJ1 i?!tunkowej, zawdzię­
cza to cennej radzie „Chochlika*, który w 
pieśni swej o naszym praszczurze Noem wy­
raźnie powiada iż najbezpieczniej iszczę w 
szynku. Nie m0gą tego samego, co prawda, 
powiedzieć ci którzy zeszłej niedzieli koło go­
dziny 9. wieczorem Kończyli „śniadania* u 
B ay « a  l / Ł ,  ale to ju t  chyb, ich 
wina, że arystokratyczne instynkta zapro­
wadziły ich tam , gdzie ponętne auszpiki, pa- 
sztety i marynaty i tym podobne specjały, 
zdolne są w w Jokim ^  niu rozbudzić apetyt 
w .go d n y m  tłumie, a zarazem wzniecić niena- 
T tn J i0 kla,s posiadających -  dajmy nato dwie 
ko y na libację świąteczną.

Różne bywają gusta motlochu, ale najwy­
bredniejszym to już chyba okazał się ten nasz 
lwowski. Ten gardzi prostą „paruchą* i lada- 
jaką kiełbasą, a idzie wprost na delikatesy. 
I śmią jeszcze profani utrzymywać, że u nas 
cywilizacja nie postępuje. I jak jeszcze postę­
puje! — Mylnem jest również twierdzenie nie­
których, jakoby kurja V. nie przyniosła poży­
tku. Przeciwnie, przyczyniła się ona i przyczyni 
niemało do podniesienia niektórych gałęzi prze­
mysłu, jak naprzykład w pierwszym wypadku — 
szklarskiego, Parę tysięcy wytłuczonych szyb, 
toż to kapitał nie lada i zarobek dla szklarzy 
i fabrykantów, że nie powiem już o większej 
konsjm eji płynów alkoholowych, ze skonsu­
mowania których przy wyborze socjalistycznych 
posłów tytułem podatku spożywczego wcale 
ładny dochodzik do kasy państwowej wpłynął, 
a co umożliwi z pewnością podwyższenie płac 
urzędniczych w najbliższej przyszłości, oby isto­
tnie jak najbliższej.

Swoją drogą regulacja p lac , jeżeli istotnie 
nastąpi, napsuje dość krwi niektórym emerytom 
takiego n. p. gatunku, jak pan Jegerman, któ­
rem u nietyle niebiosa , ile jego dziki tem pera­
ment nie dozwolił pozostać w czynnej służbie. 
Jak słyszałem, zacny ten ob fwatel, przejęty go­
ryczą do niewdzięcznego rządu, który nie mógł 
się pogodzić z jego zasadami, a ostatnimi czasy 

roryczony również niepowodzeniem „stron­
nictwa* ludowego, zamierza porzucić zupełnie 
po e publicznej działalności, a konkurować z pro- 
esorem Nowickim w dziedzinie ichtyologji. Na 
i I7*1? urllv ' rsytecie starać się będzie o kate- 

ga ęzi wiedzy, sam jeszcze nie wie, ale
tio rn n k f ^  ogłosić drukiem pierwszą w tym 
kierunku pracę swoją, głębokie studjum. „o na­

rybku gadzinowo - dziennikarskim*. Chcąc jak 
najprędzej obznajomić jak najszerszą publikę o 
odkryciu swem tego nowego gatunku ryb , za­
mierzał przy sposobności zgromadzenia przed­
wyborczego wygłosić wykład swój na ra tu szu ; 
brakło mu tam  atoli kompetentnych słuchaczy,' 
którzyby go należycie pojąć i zrozumieć mogli! 
Większa część zgromadzenia tego, oprócz „gru­
bych ryb* czyli kapitalistów, nie zna innych 
gatunków, nieliczna garstka obywateli w. m. 
prócz znajomości śledzia lub co najwyżej szczu­
paka , także się głębiej w dziedzinę ichtyologji 
nie zaciekała, poczciwi zaś przedmieszczanie ry­
bę świąteczną, jaka tradycyjnie na święta Bo­
żego Narodzenia na stołach się ukazuje, zwykli 
zastępować wieprzowiną, wychodząc z tej zasa­
dy, że Świnia tarzająca się w błocie, m a pewną 
analogję z rybą. Gdy nieznane mi są dokładnie 
daty, w jakich wodach krajowych zacny ten 
nowy ichtjolog studja swoje robił, przypuszczam, 
że musiał je  czyn:ć właśnie w tych, w których 
żyj4 wymienione powyżej przedmiejskie suro- 
gaty ryb, zaopatrzone na kończynach racicami, 
a sam nawet ton wy Kładu pana eksprofesora 
naprowadza mnie na domysł, że wody te, które 
były terenem studjów nowego uczonego, były 
stanowczo mętne.

Życzyć mi tedy tylko wypada panu Je- 
germanowi szczerze powodzenia w nowym zawo­
dzie, który oby mu przyniósł daleko więcej 
sławy i korzyści, ni'1 jego doty :hczasowa dzia­
łalność na polu „uszczęśliwiania* ludu wiej­
skiego. Korzystniejsze to będzie i dla pana 
eksprofesora i dla samego ludu, w którego ży­
ciu za wiele jest tragedji i dram atów, ażeby mu 
był do ro i we jeleni a potrzebny trefniś polity­
czny w guście pana Jegermana.

Ani wątpić, że z usunięciem się „opiekuna 
ludu* z życia publicznego, sm utno będzie na 
ratuszu, bo go nie zastąpią w rów nej mierze 
ani obywatel Sysak, nieśmiertelny Onufry z 
Bajek, ani smętny shopkowski Rejtan; ale prze­
bolejemy i tę stratę dla dobra nauk i — ichtyo­
logji.

Zapowiedź tej nowej ery na ratuszu, mo­
żna było odczuć we czwarteK w czasie wybo­
rów  z kurji miast. Chmara płatnych agitato­
rów, trzymana w przyzwoitej od bram y ra tu ­
sza odległości, ograniczyć się musiała do roli 
skromnych oddawaczy kartek tego lub owego 
kandydata; nie rzucano się już na wyborców, 
jak to ongi bywało, nie wydzierano kart wy­
borczych z rąk i nie wtykano przemocą innych, 
a że pomimo niezwykle licznego udziału glosu­
jących żaden z kandydatów większości nie uzy­
skał, jestto niezaprzeczonym dowodem obudze­
nia się poczucia obywatelskiego w inteligencji 
miejskiej, która bez aw antur, krzyków i presji 
przystępu wała do urny, walcząc cicho przeciw 
krzykaczom.

Że przy wyborach ściślejszych zwycięży 
dobra sprawa, ani wątpić o tem . Naturalnie, 
że wyn.k ich wywoła ze strony naszych radyka­
łów nowe rekryminacje na tem at, jadu reakcji, 
który szerokie ogarnął koła, opanow ane przez 
klikę*. Spokój ten, z jakim wybór we Lwo­
wie się odbywał, nie podoba się takim panom.

Rozumie się, że byłoby io  na rękę mene- 
rom przewrotowych idei widzieć zamięszanie, 
słyszeć jęki kaleczonych i tratow anych; byłoby 
im nawet i to na rękę, gdyby widzieli nowe 
transporty ciemnego ludu, konwojowanego m a­
sami do wrót kryminału. Ale niech ślę uderza

w piersi, i jeżeli drga tam w nich jeszcze serce 
niech powiedzą, czy posuną oni choćby o krok 
naprzód sprawę polepszenia doli tych mas p ra­
cujących ciężko, które same jedne tylko pozo­
staną ofiarami ambicji zbrodniczych, wyrodnych, 
czy zbakierowanvch życiem jednostek? Zaiste 
nie! i stokroć nie Gzy oni, pracując ostatnie 
lat dziesiątki na arenie publicznej, zastanowili 
się dobrze nad tem, gdzie tkwi źródło złego? 
Z pewnością nie tam , gdzie oni je  szukają i są­
dzą w zaślepieniu swem, że znaleźli. Oddani do 
niedawna jeszcze wielkiej polityce, nie oglądali 
się na te ciemne masy, w ciemnocie swej wy­
dane na łup całej zgraji wyzyskiwaczy, i do­
piero gdy zbankrutowali na przeróżnych ekspe­
rymentach, jak ugoda z Rusinami lub bratanie 
się z żydami, przypomnieli sobie o tym ludzie, 
który z braku istotnej nad sobą opieki dopro­
wadzony został do nędzy bezgranicznej, a której 
-czczemi hasłami lub judzeniem na klasy posia­
dające, poprawić się nieuda.

Rzeczywiści przyjaciele tego ludu, ale nie 
ci deklamatorzy lub pajace polityczni, m ają 
przed sobą pracę żmudną, ale mimo wszystkie­
go wdzięczną. Niechże jadą w imię Boże tam, 
gdzie się ważą losy ludów, i niech nie zapomi­
n ają  ani na chwilę o tem, że gdy kogo Opatrz­
ność na świeczniku postawi, to nie po to, aby 
błyszczał jak łojówka. lecz by świecił jasno 
jak  pochodnia i rozświecal ciemności a drogg 
zbłąkanym wskazywał.

Jasieńczyk.

f i

O
c r
©
o

i -
« - l .

&o
0

1

3 2
Ow
►



1
DZIENNIK POLSKI z dnia 21. Marca 1897 r.

•C/3O . a
2 o

a .1 
N >

|*S§ ri
W
r.°s e

S'O

co

.2 ń 
w Ł 
o 2  '
S-§ v 0)

s  ^S gT34) _*ĝ d
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Ruch wyborczy.
Wybory we Lwowie.

I.
Komitet obywatelski uchwalił na wczoraj- 

szem zebraniu polecić wyborcom, jako jedy­
nych kandydatów na posłów z miasta Lwowa.

Ora Leonarda Piętaka 
i

Dra Władysława Dulębę,
na których przy ściślejszym wyborze we wto­
rek 23. b. m. w imię karności narodowej gło­
sować należy!

Józef Kajetan Janowski, przewodniczący, 
Stanisław Ciuchciński, dr. Bronisław Radzi­
szewski, zastępcy przewodniczącego, dr. Wło­
dzimierz Godlewski, Włodzimierz Buynowski, 
sekretarze.

II.
Komitet „ p o s t ę p o w y ”, którzy przy wy­

borze czwartkowym popierał kandydaturę prof. 
dra Piętaka i dra Łozińskiego, postanowił obe­
cnie jak najusilniej poprzeć przy wtorkowem 
ściślejszem głosowaniu kandydaturę prof. dra 
Leona Piętaka i dra W ładysława Dulęby. W y­
dana dziś przez ten komitet odezwa opiewa:

W yborcy! Przy wyborach ściślejszych roz­
pisanych na wtorek 23. marca rozegra się 
w a l k a  z w o l e n n i k ó w  z a s a d y  s o l i d a r ­
n o ś c i  k o ł a  p o l s k i e g o  z j e j  p r z e c i ­
w n i k a m i .

Odzywamy się jeszcze raz do Was, wy­
borcy, ażebyście stanęli solidarnie do urny wy­
borczej i oddali swe głosy na

dra Leonarda Piętaka 
i dra Władysława Dulębę.

Pierwszy z nich był naszym kandydatem 
od początku akcji wyborczej , a kandydaturze 
dra W ładysława Dulęby nietylko nie byliśmy 
nigdy przeciwni, — ale i owszem uznawaliśmy 
zawsze jego wypróbowany ch arak ter, wybi­
tne zdolności, stałość przekonań i gorącą mi­
łość Ojczyzny.

Wzywamy przeto wszystkich, którzy poszli 
za naszą odezwą, aby w s z y s c y  stanęli do u r­
ny wyborczej i oddali swe głosy na:

Dra Leonarda Piętaka 
i

Dra Władysława Dulębę.
W y b o r c y !  Ni e  u c h y l a j c i e  s i ę  w t ak  

w a ż n e j  c h w i l i  o d  s p e ł n i e n i a  t e g o  
o b o w i ą z k u  o b y w a t e l s k i e g o !

Dr. Rybicki. Dr. Czyżewicz. Dr. Max.
W.

Komitet chrześcjańsko-katolicki uchwalił ró­
wnież zalecić wyborcom kandydatury 

Dra Leonarda Piętaka 
i

___________Dra Władysława Dulębę.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
N ied 'z ie la  21. marca.
O godz. 7. wieczorem w sali ratuszowej od­

czyt radcy Franciszka Wilhelma Exnera o udziale 
Galicji w wystawie paryskiej w r. 1900.

W „Skale” o godz. 5 1/* popot. odczyt prof. 
M. Lityńskiego p. t. „Na falach morza jońskiego” 
wrażenia z podróży do Grecji.

W „Gwieździe” i w Tow. ochotniczej straży 
ogniowej „Sokół” przedstawienia amatorskie.

Teatr hr. Skarbka: popot. „Niewolnice z Pipidów- 
ki“, komedja M. Bałuckiego; wieczorem „Czarodziej 
z nad Nilu, opera W. Herberta.

Kalendarz. Niedziela (2 1 .) :  Benedykta. W schód 
słońca o godzinie 6. m inut 9 . zachód o godzinie 
6. m inut 6.

Jaką bronią walczą? Przyjaciele upadłych 
w  czw artkow ej walce kandydatów , uw ażają  za sto­
sow ne walczyć po kaw iarniach oszczerstw em  i n ie­
praw dą przeciw  drow i Piętakow i i drow i Dulębie. 
Co do dra  Dulęby zwłaszcza chodzą po b iurach  i 
„w ykazują” jego n i e p r z y c h y l n e  (!) stanow isko 
dla urzędników. Otóż jestto  oczywistą n iepraw dą. 
Z jednej strony bow iem  nie ulega kw estji, że w ła­
śnie t y l k o  ludowcy m ogą stać na  stanow isku  dla 
urzędników  nieprzychylnem . Słyszeliśmy ju ż  bow iem  
na  w iecach ludow ych i stojałowczyków ostre  głosy 
w łościan przeciwko polepszeniu bytu  urzędników . 
Otóż p. Rewakow icz i Lewakow ski w łaśnie sto ją na  
tern stanow isku.

N atom iast dr. Dulęba nie dw uznacznie, ale zu­
pełnie jasno  i stanow czo oświadczył się za polepsze­
niem  bytu urzędników , a najlepiej świadczy o tem  
ustęp jego  mowy, wygłoszonej w  dniu 5. m arca  rb. 
odnoszący się do tej sprawy.

Oto co pow iedzia ł:
„Było to obowiązkiem honoru  państw a w  chwili, 

gdy się w prow adzało tak w ażną reform ę (procedurę 
cyw ilną), pam iętać również o polepszeniu doli urzę­
dników , b o  t y l k o  n i e z a l e ż n o ś ć  m a t e r j a l n a  
może iść w parze z n i e z a l e ż n o ś c i ą  u r z ę d o ­
w ą . Polepszenie to doli urzędników  ostatecznie załatw io­
ne nie zostało, w  każdym  razie sp raw a ta  je s t n a  najle­
pszej drodze. T u t a j  p o z w a l a m  s o b i e  n a  u w a ­
gę,  ż e  n a l e ż y  r ó w n i e ż  p a m i ę t a ć  o p o l e ­
p s z e n i u  d o l i  u r z ę d n i k ó w  k o l e j o w y c h ,  k tó ­
rzy podw yższeniem  płacy urzędników  państw ow ych 
objęci nie zostali, a z a c h o d z i  k o n i e c z n a  p o ­
t r z e b a ,  b y  f u  n k cj  o n  a r j  u s z e  t a k  p r z e c i ą ­
ż e n i  p r a c ą ,  p o ł ą c z o n ą  z t y l u  o d p o w i e ­
d z  i a l n o ś  ci  a m  i, r ó w n i e ż  l e p s z e  m a t e r j a l -  
n e  u z y s k a l i  u p o s a ż e n i e . ”

*
* *

Dodać należy z praw dziw em  zadow oleniem , że 
w obec powagi chwili w  łonie pow ażnego obyw atel­
stw a zapanow ała zupełna zgodność zapatryw ań . Mia­
nowicie wszystkie komitety pow szechny, postępowy 
i chreścjańsko-katolicki zgodziły się na  kandydatu rę  
dr. L eonarda P ią ta k a  i kandydaturę d r. W ładysła­
w a Dulęby.

T ak więc za obom a tymi kandydatam i 
oświadczył się cały poważny ogól naszego społeczeń­
stw a, podczas gdy za kandydatam i s tro n n ic tw a  ludo­
w ego p. Rewi.kowiczem i Lewakow skim  *toi jedynie 
kom itet stronnictw a ludowego, w którym  jak o  n a j­
wybitniejszy przedstaw iciel ludu obok pp. kandyda­
tów  zasiada p. Jegerm an.

Precz z wyrobami pruskimi! K ravziec lw o­
wski p. Franciszek Kordys zerw ał wszelkie stosunki 
z fabrykam i pruskiem i. Vivat seąnerts!

Z uniwersytetu. P an  W ładysław  Czapliński 
rodem z Lubaczy w  Galicji, otrzym ał onegdaj na 
U niwersytecie Jagiellońskim  stopień d o k to ra  w szech 
nauk lekarskich.

Zaburzenia w Żywcu. Z Żywca piszą do 
nas 18. b m . : W ybory ostatnie pozbawiły m iaste­
czko nasze zwykłego spokoju i rów now agi. W  n ie ­
dzielę d. 14. bm . zebrali się zwolennicy ks. Stoja- 
łowskiego w  sali K otlarskiego, by się nad  w ybora­
mi z czw artej kurji naradzić. Nie podobało się to 
mieszczanom  naszym , bezwzględnym zw olennikom  
K ram arczyka, w padli do sali, powybijali szyby i wy­
parli Stojałowszezyków, przeważnie w łościan z Za- 
błocia i wsi okolicznych, z m iasta na Zabłociu, 
przyczem na  moście przyszło do utarczki, k tó ra  
zakończyła się ciężkiem zranieniem  jednego m ie­
szczanina.

Zajście to, potępione zresztą przez pow ażniej­
szych obywateli żywieckich, wywołało rozgoryczenie 
w śród Zabłocian, którzy w poniedziałek w ieczorem 
zgromadzili się w  liczbie około 15 0  przed dw orcem  
kolejowym i każdego przechodzącego na  dworzec 
m ieszczanina bili k ijam i. Gdy tłum  rósł i coraz 
groźniejszą postaw ę przybierał, stara ła  się żandar- 
m erja  ekscedentów  rozprószyć, co jej się jednak  ze 
w zględu na szczupłe siły nie powiodło. Dopiero 
przybyła z Bialska o godz. 9 . w ieczorem  pół kom - 
panja  w ojska rozprószyła ekscedentów , przyczem 
aresztow ano ośm iu przyw ódców  i osadzono w  are­
sztach sądow ych. Przez dwie następne noce prze­
ciągały patrole w ojskow e po ulicach Żywca i Za- 
błocia, lecz spokój nie został zakłócony i wczoraj 
odjechało vvojsko z pow rotem  do Bielska.

NOWO Ordynacje polskie. Z Poznania donoszą: 
W  ostatn ich  czasach pow stała w ielka ordynacja 
książąt Czartoryskich na  Gołuchowie i fundacja h ra ­
biny Działyńskiej, siostry śp, W ładysław a C zartory­
skiego ; a w krótce m ają być utw orzone mniejsze 
m ajoraty Potockich i C hłapow skich. Tw orzenie or­
dynacji w  P rusiech  je s t bardzo u ła tw io n e ; do m niej­
szych m ajątków  nie potrzeba pozwolenia m onarszego, 
tylko potw ierdzenia przez sąd apelacyjny, który w y­
m aga jedynie wykazu dochodu rocznego 7 5 0 0  m arek. 
T rudniejsze jes t utw orzenie ordynaeyj większych 
z dochodem  rocznym ponad 3 0 .0 0 0  m arek, gdyż 
w tedy zależy od sankcji królewskiej.

Cyprjan Godebski, znakom ity artysta rzeźbiarz, 
m ieszkający od lat w ielu w Paryżu, baw i od kilku 
dni w Krakowie. P . Godebski przybył w celach 
artystycznych; dla ułożenia spraw y pom ników  Jana 
M atejki i Kopernika, których w ykonanie, jak  w ia­
domo, zostało m u pow ierzonem . Pam iątkow y na­
grobek Matejki, umieszczony będzie w bocznej 
ścianie nawy kościoła Panny Marji. P rojekt jes t 
bardzo piękny. Pod renesansow ym  daszkiem, me- 
daljonowy profil głowy ś. p. Matejki podtrzym ują 
dwie figury dzieci naturalnej w ielkości; poniżej 
tablica z zielonawego m arm uru  z napisem . Całość 
będzie polichrom ow ana dla zgody z barw nością 
w nętrza kościoła. Pom nik K opernika stanie w 
dziedzińcu bibljoteki Jagiellońskiej, w  miejsce do­
tychczasowej brzydkiej studni. Rzadko kiedy danem  
je s t artyście wznieść pom nik w  tak doskonałej 
ram ie architektonicznego tła. Nie m ożna wątpić, 
że pełen talentu artysta, laureat na pierwszym kon­
kursie budowy pom ika Mickiewicza, wywiąże się 
z objętego zadania z zaszczytem dla siebie, a  ku 
trwalej ozdobie m iasta.

Pamięci Kraszewskiego. W e czw artek o go­
dzinie 1 1 Y2 w  W arszaw ie w kościele św. Krzyża, 
którego naw ę zapełnili literaci, dziennikarze, damy i 
młodzież zebrana bardzo licznie, odbyło się nabo­
żeństwo żałobne za duszę śp. J. I. Kraszewskiego. 
Nabożeństwo odpraw ił i następnie poświęcił pomnik 
wikary parafji św . Krzyża, ks. "Srewruk. : Pom nik 
w m urow any je s t w  bocznej naw ie z lewej strony, 
wykonany z czarnego m arm uru  i bronzu, a w  środku 
ozdobiony bardzo dobrem  bronzow em  popiersiem  
Kraszewskiego.

Wybory. Dziś odbywa się w ybór posła do rady 
państw a z izby handlow ej w Dalmacji.

Blokada Krety rozpoczyna się, jak  w iadomo, 
ju tro  rono. O bjęte n ią  będzie całe wybrzeże tej 
^yyspy^ a m ianow icie obszar od 23 24  do 26 30
w schodniej długości i od 3 5 °  48  do 34  45  pół­
nocnej szerokości. Na tym  kaw ałku globu ziem­
skiego znajduje się w łaśnie K reta. B lokada jes t 
jednym  ze środków  prow adzenia wojny, a cza­
sam i — ja k  w łaśnie w niniejszym  wypadku -  
używ auą byw a także podczas pokoju jako  środek 
przym usow y. Polega ona n a  zupełnem  zam knięciu 
za pom ocą środków  m ilitarnych jak iejś miejsco­
wości, fortecy, portu, a naw et całego wybrzeża od 
wszelkiej kom unikacji z resztą św iata, a osobliwie 
od utrzym yw ania jakichkolw iek stosunków  ze bliża- 
jącym i się do brzegów  okrętam i handlow ym i.

Skutki blokady są te, że ktokolwiek usiłuje ją  
porw ać, ten  podlega sądowi w ojennem u. Każdy
okręt, który począwszy od ju tra  starałby się zbliżyć 
do brzegów  Krety, zostanie schw ytany i skonfisko­
w any w raz z całym ładunkiem , a załoga jego  do­
stanie się do niew oli. T em u rygorow i podlegają 
zw łaszcza wszystkie bez w yjątku okręty greckie. Je ­
żeliby który z n ich  przekroczył oznaczoną powyżej 
linję dem arkacyjną zostanie przez eskadry europejskie 
schw ytany. Co się tyczy okrętów  sześciu m ocarstw  
europejskich, tj. F rancji, Anglji, A ustrji, W toch,
R osji i Niemiec, tudzież okrętów  państw  n eu tra l­
nych jak  np. H iszpanji, Portugalji, S tanów  Z jedno­
czonych itp ., to tylko w takim  razie m ogą one 
zbliżyć się do brzegu, jeżeli wykażą się, że nie m ają 
żadnej styczności ani z w ojskiem  greckiem , ani z 
pow stańcam i i że tow ary, które wożą, nic są prze­
znaczone ani dla w ojska greckiego, ani dla m iej­
scowości położonych na  wyspie.

Dla m ieszkańców  blokow anych m iejscowości blo­
kada je s t w ielkiem  nieszczęściem , gdyż ustaje wszelki 
handel, łudzie są jakby uw ięzieni i zupełnie odcięci 
od reszty św iata, a w  razie gdy blokada długo się 
przeciąga, a na m iejscu n iem a podostalkiem  ży­
wności, czeka ich klęska głodow a. Dlatego też sku­
tecznie i z cala surow ością przeprow adzane blokady 
kończą się zazwyczaj kapitulacją tych, którzy są blo­
kowani.

Suggestja narzędziem zbrodni. W  tych dniach
do jednego z lekarzy w  H am burgu  zjawiła się da­
m a, ubrana bardzo w ykw intnie żądając porady. 
Okazało się, że cierpi na s:i:-ie rozw iniętą chorobę 
nerw ow ą. Zapytana o objawy, rzekła, iż cierpienia 
jej zasadzają się na  napadach silnej trw ogi, oraz 
przekonaniu, że w krótce będzie zm uszoną odebrać 
sobie życie. D oktor sądzi) w pierwszej chwili, że m a 
do czynienia z obłąkaną, ale treściw e i jasne  odpo­
wiedzi chorej — zaprzeczyły tem u m niem aniu . Opo­
w iedziała, że posiada męża bardzo w  niej zakocha­
nego i boleje nad tem , że jej choroba przyczynia 
m u w ielkich zm artw ień. W  dalszym ciągu objaśniła, 
że mąż ubezpieczył ją  przed m iesiącem na 5 0 .0 0 0  
m arek. Szczegół ten  uderzy) doktora i był płom y­
kiem , m ającym  wyjaśnić zagadkowe cierpienia. Na 
zap y tan ie : czy mąż nie czyni z nią doświadczeń
hypnotycznych ? — odpowiedziała tw ierdząco. W krótce 
udało się lekarzowi zahypnotyzować ją . I wtedy pra­
w da się w yjaśniła; okazało się, że „kochający mąż

rozkazał je  , aby po upływie dw óch miesięcy od 
chwili zaw aiia umow y asekuracyjnej odebrała sobie 
życie” — zstała bow iem  ubezpieczona w tow arzy­
stwie, wypłaającem  sum ę naw et w  razie sam obój­
stw a. Lekarz zwrócił się do m ęża chorej z prośbą, 
aby w ciągu 2 4 godzin opuścił H am burg, ale zape­
w nił, że nie -.kieruje spraw y na drogę sądow ą. N ie­
szczęśliwą koietę wysłał do W iednia do prof. Kraftt- 
Ebinga, który zapewnił, że zdoła ją  wyleczyć.;

Chrześęmska rachuba czasu w roku bieżą­
cym liczy 13U lat istnienia, nie zaś 1 8 9 7 , gdyż 
naturaln ie, zaaz po przyjściu na  św iat C hrystusa, 
nie zaprzestań dawnej rachuby. Rzymski przeor 
Dyonisius E xigs wprowadził now ą — w r. 52 7  i 
postawił w niosk, aby na wszystkich, zarów no pry­
w atnych jak  urzędowych dokum entach pisano 
„R oku Pańskie;o po przyjściu na św iat P . N. Je ­
zusa C hrystu sa1. Karol W ielki zastosow ał się do tej 
inow acji. R ach b a  ta  jednak  powoli bardzo w cho­
dziła w użycie ■/ Niemczech i F rancji, gdzie do­
piero w  w ieku L. przestano liczyć czas wedle sta­
rożytnej modły. W  Anglji w prow adzono tę rachubę 
w r. 8 1 6 , w  Hiszpanji dopiero w X I. stuleciu, 
w P ortugalji aż w r. 1 4 1 5 , a w A ustrji, królewski 
edykt nakazał ją  — w r. 1 4 5 3 , na  kilka tygodni 
przed upadkiem  Konstantynopola. Zresztą rok nie 
zaczynał się bytajmniej od 1. stycznia, lecz pod 
rozm aitem i datan i: 1 m arca w  W enecji, 26 . m arca 
we F lorencji i Pzie, a także w A nglji; we F ra n ­
cji — w pierwszj dzień W ielkiej N ocy; na Boże 
N arodzenie —  w Niemczech, we W łoszech i w  części 
F rancji — aż do zeszłego stulecia. W praw dzie papież 
Inocenty XII. już w  r. 1 6 9 1 . postanow ił, że rok po­
w inien się zac:ynać od 1. stycznia, lecz jeszcze 
w 1 7 5 2  r. w  Aiglji liczono go od 26. m arca. Do 
dziś dnia chrześcanie koptyjscy w Egipcie liczą rok 
od 1. sierpnia, cirześcjanie syryjscy od 1. września, 
zaś N estorjanie i Jakobici w Azji od 1. października.

Kobieta-tenor. Dzienniki m onachijskie podają 
w iadomość o nezwykłem zjawisku ; podobno we 
W łoszech w ystępije niejaka panna Jenny Conti, po­
siadająca fenomeiałny głos tenorow y. Lekarze, k tó ­
rzy badali jej kr,ań , nie znaleźli w budow ie tejże, 
ani w  strunach  głosowych nic anorm alnego. „Teno- 
rzysta” budzi jakoby wszędzie podziw zarów no gło­
sem , jak  umiejętnością śpiewu.

Przerwany pogrzeb. W e w torek popołudniu 
odbywał się w  Czerniowcaeh pogrzeb Marji Danyluk, 
żony woźnego m agistrackiego. Kiedy żałobny ko ro ­
w ód zbliżył się już do bram y cm entarza, nadjechał 
urzędnik prokuratorji państw a i polecił pogrzeb 
w strzym ać, a zwłoki zanieść do trup iarn i, albowiem  
weszło do władz doniesienie, że Dany lukow a zm arła 
skutkiem  ran , zadanych je j przez męża. Paręse t bab, 
obecnych na pogrzebie, rzuciło się do trum ny, aby 
natychm iast obejrzeć zwłoki, a gdy im  na  to nie 
pozwolono, skierowały się ku m ężowi nieboszczki, 
chcąc go doraźnie ukarać. Pow stał hałas i pisk pie­
kielny. R oznam iętnione kobiety z kam ieniam i i ki­
jam i w rękach  obskoczyły D anyluka i turbow ały go 
bezlitośnie, a kiedy tenże dopadł fiakra, zatrzymały 
konie i usiłowały ściągnąć go z pojazdu. Z wielkim 
trudem  w yrw ał się i um knął fiakrem do m iasla. 
T łum  kobiet z krzykiem przeciągał z pow rotem  przez 
ulicę R uską, odgrażając się już nietylko Danylukowi, 
ale wszystkim wogóle mężczyznom.

* Klub szermierzy. W ieczór z tańcam i u rzą­
dzony d. 27 . stycznia br. s taran iem  klubu szermierzy 
n a  dochód funduszu budow y szkoły polskiej w  Białej 
i odnow ienia żarniku na  W aw elu , przyniósł czystego 
dochodu 207  zł., który po połowie złożono na ręce 
pani Seferowiczowej i prof. dr. Balasitsa.

* Koncert. Dziś w  niedzielę dany będzie w sali 
T ow . .g im n. „Sokół” n a  dochód fundacji „Jubileuszu 
cesarskiego” dla sierót w ojskow ych koncert muzyki 
wojskowej 30. pp. pod kierow nictw em  kapelm istrza 
p. K. Roiła. Początek o godz. 5. popołudniu.

* Zgromadzenie tygodniowe Tow arzystw a po­
litechnicznego odbędzie się w środę d. 24 . bm. o 
godz. 7. wieczorem (Rynek 1. 30 ). N a porządku 
dziennym : wykład inż. p. E dm unda Libańskiego: 
, 0  położeniu przem ysłu w G alicji.”

Notatti literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze h r. S karbka: 

Dziś w  niedzielę popołudniu o godzinie 3 „Niewolnice 
z P ipidów ki” , kom edja w  4 aktach M ichała Bału­
ckiego; wieczorem o godzinie pół do 8 „Czaro­
dziej z nad N ilu” , opera kom iczna w 4 aktach W . 
H e rb e rfa ; ju tro  w  poniedziałek po raz drugi „Prze 
kupkajkwarszawska” , obraz historyczny w 5 aktach 
Bełcikowskiego w e w torek „M ignon” , opera w  4 
aktach Thom as ’a Czwarty w ystęp p. Miry Heller.

Z teatru. Onegdaj przypadała setna rocznica 
urodzin Józefa K orzeniow skiego, jednego  z naszych 
najznakomitszych dram aturgów  i powieściopisarzy. 
W  W arszawie rocznicę tę obchodzono uroczyście, 
wybito na cześć Korzeniowskiego m edal pam iątkow y 
i urządzono w teatrze uroczyste przedstaw ienie. 
W  Galicji nie uczczono wcale tej rocznicy, tylko 
w  Brodach odbył się wieczorek pam iątkow y, a we 
Lwowie, dzięki dyrekcji tea tru  skarbkowskiego, ode­
grano w tę setną rocznicę dwie Korzeniowskiego 
sztuki : „Okno na pierwszem p ię trze” i „O krężne” . 
Publiczności było, niestety, bardzo m ało, za to ci, 
którzy przyszli , bawili się doskonale. „Okno na 
pierwszem p ię trze” je s t to d ram at, przejm ujący w i­
dza do głębi , a  obfitujący w  prześliczne rzewne 
sceny. Pani ’Bednarzew ska , oraz pp. Żelazowski, 
Hierowski i Kwiatkiewicz staranną g rą  nic mało 
przyczynili się do-- pow odzenia sztuki. Osobna 
w zm ianka należy się panu R uszkow skiem u za bar­
dzo ładnie odegraną , niew ielką rolkę staiego pasie­
cznika.

„O krężne” to znow u śliczna sielanka polna 
prostoty i sw obodnego hum oru, to też publiczność 
nie szczędziła oklasków, naw et przy otw artej scenie. 
W  komedji tej w ybornie odegrały role dw óch figlar­
nych przyjaciółek pp- Czaplińska i G rom nicka; z 
innych znaczniejszych ról wyróżniła się p. Gostyń­
ska, oraz pp. Feldm an, W ostrow ski, Sw aryczewski, 
Bogucki i Neuman.

Na zakończenie odtańczono oberka i mazura, 
w których nie daw no zaangażow ana para solistów 
sute a zasłużone zbierała oklaski.

- Wieczór kwartetowy odbędzie się d. 26 . bm. 
tj. w  piątek w sali Domu narodnego ze w spółudzia­
łem pani Marji P a  w 1 i k ó w-N o w a k o  w s k i e j  i p. 
H enryka Melcera. Do instrum entów  smyczkowych za- 
siędą pp. W o l f s t h a l ,  S l a  d e k  i J a c k l .

Nr 6 „Przedświtu” zaw iera : 1. A. Mandybu- 
rów na: Kreta. 2. Zdzisław : Sfinks. 3. J. S. A .: 
Gwiazdy. 4. J. S. A leksola: Potęga w ychowania. 
5. Przegląd naukowy, literacki i artystyczny. 6. Kro­
nika działalności kobiecej. 7. N ajnow sze wynalazki. 
8 . Ze skarbca praw d. 9. Szarada. 10. T prostow anie. 
11. Ogłoszenia.

Nasi artyści W Paryżu. Z Paryża donoszą: 
Salon już niedaleko i nasi artyści przygotow ują się 
energicznie dó w ystąpienia, które w  tym roku będzie 
pow ażniejszem , niż la t poprzednich. Tym czasem  
m am y zapowiedziane dwie wystawy zb io row e: por­
trecistki panny Ostrowskiej i jednego ze znanych 
„niepodległych” w sztuce p. W tadylaw a Ślewiń- 
skiego. Godebski, zajęty pom nikiem  K opernika i 
m edaljonem  Matejki do kościoła Panny Marji w 
Krakowie, nic tego roku nie wystawia, tem  bardziej, 
że posyła parę  rzeczy do działu polskiego na  w y­
staw ę w enecką, mianowicie „Persw azję” i biust 
K raszewskiego. P . Szym anow ski w ystaw i w salonie, 
praw dopodobnie na  polu M arsowem , w dziale rzeź­
biarskim , grupę tro jga ludzi, dźw igających na sobie 
ciężar życ ia : m łodą dziewczynkę, starca zrezygno­
wanego i m łodego buntującego się atletę. G orą­
czkowo praw dziw ie pracuje p. W ydyga, który przy­
gotow uje cztery d z ie ła ; je s t to jakoby przełom w 
działalności tego artysty, oddanego dotychczas sztuce 
zbyt urzędow ej, a który zdolny je s t do wysiłku, ja ­
kiego się po nim  nie spodziewali może naw et i 
jego przyjaciele. B iust Lisowczyka — doskonała 
tw arz drapieżnego ptaka na czatach z w yciągniętą 
szyją — je s t praw dziw em  dziełem sztuki i nie dzi­
wię się, że Barbedienne (znany handlarz dzieł sztuki) 
kupił praw o reprodukcji i lać będzie tę rzecz w 
licznych kopjacli. „D ante” W oydygi, m im o zalet 
pierwszorzędnych techniki, mało m ówi, ale za to 
g rupa czterech osób: „Lisowczycy poryw ający k o ­
b ie tę” , której zabili męża, je s t szeroką, śm iałą kom ­
pozycją, k tóra  staw ia W oydygę pomiędzy m istrzam i 
w  rzeźbie.

O m alarzach m niej w iadom ości, zresztą ko- 
lonja m alarska w Paryżu obecnie mniej je s t pow a­
żną, niż to bywało. Czesław Jankow ski, niedaw no 
z osobną w ystaw ą wystąpiwszy, nic zapew ne do 
salonu nie wyszle. P . Szymanowski robi się rzeź­
biarzem . W idziałem doskonały portre t p. E dw arda 
L oew y: na  tle zimowego, ale bezśnieżnego, gór­
skiego pejzażu, pełnego jakiejś doskonale oddanej 
m elancholji — figura m yśliw ego; tym m yśliw ym  
je s t jeden  z większych właścicieli ziem skich we 
F ra n c j i ; rysunek wyborny, charakterystyka silna i 
w y raz is ta ; jeden  z lepszych portretów . P . Myrton- 
M ichalski wystawi parę p o rtre tó w ; jeden  kobiecy 
na  .le żółtej kotary, nie bez zalet. P . W ładysław  
G ranzow  w ystawić m a pejzaż, w idok Paryża w nocy 
z oddali, z łuną od św ia te ł; nastrój poetyczny, m alo­
w anie bardzo efektowne.

Gospodarstwo przemysł i tandet.
Kraków 1!). marca. Na dzisiejszym targu zbożowym 

na Kleparzn płacono za nową pszenicę: białą od 7'95 
do 8 '30; czerwoną T ^ódoS ^O  zł.; żółtą 7 '85do 8‘20 z ł . ; 
żyto 6'35 do 6‘65 z ł.; jęczmień browarny 6-— do 6'75 
z ł.; na paszę 5.30 do 5'80 z ł . ; owies 6'25 do 7'25 z ł .; 
owies nowy —•— do —•— z ł.; pszenica nowa —1— do 
—•— zł.; żyto nowe —1— do —•— zł.; wykę —'— 
do —•— zł.; rzepak —■— do —•— zł.; konicz czer. 
wony 30'-— do 50-— z ł .; biały —•— do —•— zł- 
Wszystko za 100 kilogr.

Wybory z izb handlowych i przemysłowych.
(Telegramy „Dziennika Polsklego“).

K raków  1 9 . m a rc a . P rz y  d z is ie jszy ch  wy­
borach w tutejszej izbie handlowej na 32 upra­
wnionych głosowało 23. Dr. Arnold Rapoport 
otrzymał 22 głosów. Posłem wybrany został 
dr. Arnold Rapoport.

Brody 19. marca. Posłem do rady państwa 
z tutejszej izby handlowej wybrany jednogłośnie 
dr. Maurycy Rosenstock.

Wybory do rady państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).

Linc 20. marca. Przy wczorajszym ściślej­
szym wyborze z kurji miejskiej wybrano nie­
mieckiego narodowca Peszlera.

Berno 20. marca. Wyborcy z większej 
własności głosowali na listę kompromisową. 
Wybrani: Dubsky, Klein. Kuebeck, Terseh, Bal- 
tazzi, Berchtold, Vetter, Serenyi, Stolberg.

Praga 20. marca. Przy wczorajszych wy­
borach z kurji miejskiej wybrani zostali: Mło- 
doczesi Belsky, Błażek, Kaftan, Kaizl, Horzica, 
Spindler, Forscht, Mastalka, Slama, Sokol, 
Herold, Karlik, Kurz, Schwarz, Płaczek, Sla- 
v ik ; liberałowie: Gebler, Russ, Schueker, Funke, 
Pergelt, Nilsche, S toehr; z niemieckiej partji 
ludow ej: Bareuther, Franc. Kindermann, Prade, 
jeden czeski konserwatysta ks. Fryderyk Schwar- 
zenberg, wybrany w Budziejowicach.

Wybory ściślejsze odbędą się dnia 23. bm. 
w 5 okręgach, a mianowicie: w Schlanie mię­
dzy Młodoezechem Adamkiem a Młodoczechem 
lir. Kaunicem, kandydującym na własną rękę; 
w Aussig między liberałem Pferschem a naro­
dowcem niemieckim Pacherem; w Tetschen 
między liberałem Fournierem a socjalistą We- 
dlichem; w Gablonz między liberałem Bendlem 
a socjalistą Koscherem i w Trutnowie między 
liberałem Hallwichem a szenererowcem Wolfem.

Wielce charakterystycznym jest ten fakt, iż 
liberał Hallwich w okręgu trutnowskim przyj­
dzie do ściślejszego głosowania z jednym z naj­
namiętniejszych antisemitów i szenercrowców, 
redaktorem Wolfem.

Staroczesi Rieger i Mattusch przepadli przy 
wyborach.

Wiedeń 20. marca. Podczas dzisiejszych 
wyborów do rady państwa z kurji miast Au­
strji dolnej wybrani zapewne zostaną antisemi- 
ci we wszystkich okręgach z wyjątkiem śród­
mieścia w Wiedniu, gdzie zapewne wybrani 
zostaną liberali: Noske i Wrabetz, oraz socjalni 
politycy Ofner i Kronawettei.

Wiedeń 20, marca. Pierwsze posiedzenie 
nowo wybranej rady państwa odbędzie się dnia 
27. bm. w sobotę o godz. 11. rano. Obrady 
zagai poseł najstarszy wiekiem, „ którym zape­
wne będzie albo Proskowetz albo dr. Roser.

Mowę tronową odczyta cesarz ’w ponie­
działek dnia 29. bm. w sali ceremonij w zam­
ku cesarskim.

Stojałowczykom wyznaczono miejsca obok 
socjalistów.

Wiedeń 20. marca. Wybory z kurji miej­
skiej odbywają się wśród szalonej agitacji. Li­
beralni zagrożeni są nawet w śródmieściu.

Opawa 20. marca. Kurja wielkiej własno­
ści na Szląsku wybrała posłami br. Spens- 
Boden, dra Hirscha i Ernesta br. Sedlnitz- 
kyego.

Sprawa kreteńska.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Londyn 20. marca. W izbie lordów oświad­
czył Salisbury, iż obowiązkiem Anglji jest po­
pierać akcję sprzymierzonych mocarstw i strzedz 
nietykalności granic Turcji.

Ateny 20. marca. Pułk, którego właścicie­
lem jest królewicz następca tronu, żegnany en­
tuzjastycznymi okrzykami publiczności, odjechał 
na granicę grecko-turecką.

F tota grecha odpłynęła wczoraj zKanei do 
Gerigo.

Larissa 20. marca. Tureccy konsulowie 
wystosowali do Porty pismo, w którem skarżą 
się, iż są ciągle narażeni na najrozmaitsze obelgi 
i przykrości, wyrządzane im przez ludność gre­
cką i twierdzą, iż dalszy ich pobyt w Tessalji 
grozi im niebezpieczeństwem utraty życia. Porta 
w odpowiedzi pozostawiła im zupełnie wolny 
wybór czy m ają Tessalję opuścić, czy też w niej 
pozostać.

Berlin 20. marca. Yossische Zeitung donosi, 
że am basador rosyjski Nelidow miał zawiadomić 
swój rząd , iż Grecja zamyśla urządzić demon­
strację swej floty przeciw Turcji, aby mocar­
stwa skłonić do przyłączenia Krety do Grecji. 
W tym celu przeto prosił Nelidow swój rząd, 
aby rozkazał flocie czarnomorskiej być w pogo­
towiu , by w każdej chwili mogła pospieszyć 
flocie tureckiej na pomoc i z nią razem zwró­
cić się przeciw Grecji. Minister marynarki 
miał już flocie czarnomorskiej wydać odpowie­
dnie rozkazy.

Berlin 20. marca. Gdyby blokada Krety 
okazała się bezowocną, ulegnie temu samemu 
losowi i port Piraeus, przyczem i Anglja bę­
dzie czynną.

Wiedeń 20. marca. Do Fremdenblattu do­
noszą z Poli, że trzy okręty floty austrjackiej, 
mianowicie awizowiec „Meteor” i torpedowce 
„Krache” i „S taar” otrzymały rozkaz jak naj­
rychlej wyekwipować się. (Niezawodnie odpłyną 
one na wody kreteńskie.)

Kreta 20. marca. Komendant wojsk tu­
reckich nad granicą grecką Edem basza podał 
się do dymisji. Oczekują także, że patrjareha 
ormjański, nastraszony groźbami rewolucyjnego 
komitetu, poda się do dymisji. Wręczył on 
trzem ambasadorom memorjal, w  którym wy­
kazuje punkt po punkcie, iż Porta nie dotrzy­
mała przyrzeczenia swego wprowadzenia reform 
w Armenji.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego."

Kraków 20. marca. Zebranie przedwybor­
cze wyborców wielkiej własności Kraków-Chrza- 
nów odbyło się wczoraj o godz. 4. popołudniu 
w sali rady powiatowej. Dotychczasowy poseł 
hr, Wodzicki Antoni oświadczył, że się o m an­
dat nie ubiega i że takowego stanowczo przy­
jąć nie może. Wyrażono mu gorące podzięko- 
kowanie za pełnienie obowiązków poselskich, 
poczem p. Alfred Milieski, b. prezes rady po­
wiatowej krakowskiej, postawił kandydaturę po­
sła sejmowego dra Piotra Górskiego na posła 
do rady państwa. Dr. Górski wypowiedział 
dłuższą mowę o przyszłych zadaniach delegacji 
polskiej w Wiedniu. Kandydaturę jego zebrani 
przyjęli jednomyślnie.

Kraków 20. marca. W poważnych kołach 
krążą tu pogłoski o tem, jakoby dotychczasowy 
prezydent miasta p. Friedlein miał zamiar 
wkrótce ustąpić z zajmuwanego stanowiska. Po­
głoski te wywołują prawdziwy żal z powodu 
głębokiej sympatji, jaką sobie p. prezydent 
Friedlein. umiał zjednać w najszerszych kolach 
obywatelskich. Afera Kłosowskiego miała wpły­
nąć bardzo przykro na p. prezydenta. Te same 
pogłoski wiążą nazwisko hr. Wodzickiego Anto- 
niego, jako przyszłego prezydenta miasta. Po­
głoski te podaję z wszelkiem zastrzeżeniem 
z obowiązku dziennikarskiego.

Kraków 20. marca. Krakowska izba han­
dlowa i przemysłowa wybrała wczoraj delega­
tami swoimi do państwowej rady kolejowej 
członków swoich pp. Dattnera Maurycego i Zy­
gmunta Szancera; ich zastępcami pp. Strzygo- 
wskiego Karola i Szancera Artura.

Bi lin 20. marca. K o ł o  p o l s k i e  w par­
lamencie niemieckim wniosło interpelację w 
sprawie rozwiązywania zgromadzeń wyborczych, 
na których posługiwali się mówcy językiem 
polskim.

Berlin 20. marca. W parlamencie toczyła 
się wczoraj w dalszym ciągu dyskusja nad eta­
tem ministerjum marynarki. Referent komisji 
dep. Posadowski przemawiał za przyjęciem wnio­
sków komisji i przyzwoleniem kredytu na cele 
marynarki.

Dep. Vollmar, socjalny demokrata, przema­
wiał przeciw kredytowi i nazwał gospodarkę 
rządu marnotrawną.

Dep. Bennigsen (narodowy liberał) przem a­
wiał przeciw kredytowi na marynarkę. Zdaniem 
jego Niemcy nie potrzebują mieć tak silnej flo­
ty, jak Francja, obowiązkiem ich jest w pierw­
szej linji starać się o wzmocnienie wojska lądo­
wego. .

Dep. Richter zaznacza, iż komisja propo­
nuje, aby izba uchwaliła na m arynarkę więk­
szą sumę, niż na ten cel wydały razem Austrja 
i Włochy. W  dalszym ciągu krytykuje mówca 
w ostrych słowach politykę rządu niemieckiego 
i gani go za to, iż wmięszał się zupełnie nie­
potrzebnie w sprawę transwalską i kreteńską.

Sekretarz stanu Marschall bronił rząd 
przed zarzutami Richtera i prosił izbę o przy­
znanie kredytu. Dalszy ciąg obrad dzisiaj.

Wiedeń 20. marca. Minister spraw zagra­
nicznych hr. Gotuchowski konferował wczoraj



z am basadoram i: niemieckim, rosyjskim 
cuskim.

Mentona 20. marca. Przed odjazdem ce­
sarz Franciszek Józef wystosował do prezydenta 
Faure’a telegram, w którym serdecznie podzię­
kował mu za gościnne przyjęcie, jakie spotkało 
cesarza i jego małżonkę na ziemi francuskiej, 
oraz ponowił wyrazy wysokiego szacunku, oraz 
szczerej przyjaźni, jakie żywi dla Faure’a.

Londyn 20. marca. Morningpost donosi, iż 
sułtan zwołał do Yildizkissku zebranie mini­
strów urzędujących, byłych ministrów, wezyrów 
i wysokich urzędników, aby się naradzić nad 
nowym projektem sułtana w sprawie reform 
z a p ro w a d z ić  się mających w  Turcji.

Petersburg 20. marca. Zaraz po świętach 
Wielkanocnych, jak piszą dzienniki tutejsze, 
rozpoczną się w Petersburgu wizyty m onar­
chów zagranicznych. Pierwszy przybędzie cesarz 
austrjacki, następnie król sjamski, cesarz nie­
miecki, na-tępca tronu włoskiego z żoną, 
książę Mikołaj Czarnogórski, wielki książę 
Hessen Darmsztadzki z małżonką, członkowie 
greckiego domu królewskiego, a w końcu 
piezydent rzeczy pospolitej francuskiej Feliks 
Faure. Ten ostatni przybędzie na statku w to 
warzystwie eskadry, która w części zatrzyma 
się w Kronsztadzie, a w części w Nowym Pe- 
terhofie.

Wiedeń 20. m arca. Bilans „U nionbanku" zam ­
knięto czystym zyskiem w kwocie 1 ,2 4 0 .9 9 1  zlr. 
R ada nadzorcza uchw aliła rozdzielać w  tym roku 
8-procentow ą dyw idendę tj. po 16 złr. od akcji.

K o p e n h a g a  20 . m arca. W czoraj odbywały się 
tu  próby z środkam i wybuchowym i. Przy próbach 
tych byli między innym i książęta duńscy Karol i W al­
dem ar. Jeden z pocisków pękł zawcześnie i zranił 
lekko obu książąt.

Wenecja 20. marca. Wczoraj zamknięto 
międzynarodową konferencję sanitarną i podpi­
sano odnośną konwencję.

Berlin 20. marca. Wolnomyśine dzienniki 
doniosły, że cesarz Wilhelm w rozmowie z br. 
Stummem miał się bardzo drastycznie wyrazić 
o tern, co się stanie na wypadek, gdy parlament 
odrzuei kredyty na powiększenie floty. Wedle 
jednej wersji miał cesarz wyrazić się, że „jeżeli 
parlam ent odrzuci kredyty, to będzie krach, ja ­
kiego jeszcze nie widziano11, wedle innej zaś 
wersji paść miały słową, że „całe ministerstwo 
napędzone zostanie do djabła“.

Owoż dziennik Post przyznaje wprawdzie, 
że cesarz rozmawiał z br. Stummem o kwestji 
powiększenia floty, ale zaprzecza jak najkatego- 
ryczniej, jakoby miał się wyrazić w taki spo­
sób, jak podają niektóre pisma.

Na obiedzie u ambasadora austrjackiego 
Schógyeny’ego byli wczoraj cesarz z cesarzową, 
kanclerz ks. Hehenlohe z małżonką i wielu in­
nych dostojników.

DZIENNIK POLSKI z dnia 21. Marca 1827

Wiedeń 20 . m arca.

Targ zbożowy. Pszenica na  w iosnę od 8 -19 do 
— ' — , na  jesień  od — -—  do — ■ — , na  maj- 
czerwiec od 7 '5 5  do 8 '0 1 , owies na  w iosnę 
od 6 -2 4  do — • — , na  jesień  od — ■— do 
— ■ — , kukurydza od 3 -89  do 4 0 5 ,  na 
lipiec-sierpień od — — do — • — , żyto na 
w iosnę od — *— do — ■ — , n a  jesień  od — ' — 

i — ' — . rzepak zimowy od 1 1 '—  do 1 1 T 0 , 
jesienny od — •— do -— * — , na  maj od — . 
do — ■— .

Spirytus. Od 15 8 0  do 1 6 ' — , na  marzec od 
- ' — do — ' — .

Giełda pieniężna. W czoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej no tow ano: Kredyty 35 7  2 5 , W ęg. 
Kredyty 395" — , A nglobanki 1 5 3 ' — , W iedeński 
„B ankverein“ 2 5 3 ' — , Unjony 2 8 4 ' — , Laenderbank 
2 2 9 '2 5 , Sztacbany 2 4 2  25 , L om bardy 8 6 ' — , Elbe- 
thale 2 6 4 ' — , Kolej północno-zachodnia 2 6 3 ' — , 
Tyluniow e 1 3 2 ' — , R im a 2 3 2  50 , Alpiny 8 0 '9 0 , 
R en ta  m ajow a 1 0 0 '9 5 , W ęg. ren ta  koronow a 
9 9 '1 0 , Losy tureckie 4 4 '2 0 , Marki niem ieckie 
5 8 -7 2 .

III. Obllfll za 100 z ł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4 °/0 w. a. 97'80 do 98'50. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/0 w. a. 103'— do — . Kom. Banku krajowego 
5•/„ w. a. II. em. 102'— do 102'70. Komunalne Banku 
krajowego 4 1/,0/,, w. a. III em. 100'20 do 100'90. Po­
życzki krajowej 6°/0 w. a. 105'— do —•—. Pożyczki kraj. 
4 ł/j°/o w- a - —'— d °  — ■ Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. 
z roku 1891 —'— do —■—. Pożyczki kraj. 4°/0 po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97'40 do 9810. 
Pożyczki 4°/0 gminy miasta Lwowa 97'— do 97'70.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 25'— do 27 '—. Miasta 
Stanisławowa od 41 '— do — ■—.

V. Monety. Dukat ces. 5'62 do 5'72. Napoleond’or 
od 9'50 do 960. Półirtperjat 9'55 do —' 
ros. srebrny 1 '20 '— do 1-25-—. Rubel ros. papierowy 
L26-30 do‘ 127 '30 100 nurek niem. 5850 do 53'90.

Krawaty
w największym wyborze poleca specjalny skład 

krawatów pod firm ą:

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Maijackil. 6, obok Hotelu Francuskiego.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 20. marca 1897 r.

HOTEL ŻORZA. A. hr. Pinińska ze Suszczyna. A. 
Gorayski z Moderówki. J  hr. Stadnicki z Wielkiej wsi. 
Dr. H. Wielowiejski z Olejowej. M. Kellermann z Bielska 

Steinbóck z Wiednia. F. Peschke z Gródka.

D r. T . T Y S Z E C K I
Chorążczyzna 12, I. piętro

ordynuje od 3 —5; leczy choroby stawów , mięśni 
i  nerwów. 1935 1—?

nerwobóle głowy, alonię kiszek, otyłość za pomocą mię- 
sienia (Massage) system prof. Zabłockiego. Skrzywienia 
kręgosłupa lerzy według metody prof. Wolffa w Berlinie.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg

Berlin 20 . m arca. Giełda wczorajsza w ie­
czorna: kursa końcowe. (W  naw iasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 22 5  6 0  (3 5 8  51),
Sztacbany 1 4 6 '4 0 , (3 4 3  59), Lom bardy 36 90
( 8 5 9 7 ) ,  Disconto 2 0 3 '1 0 . Usposobienie spokojne.

Frankfurt 20 . m arca. Giełda wczorajsza w ie­
czorna, kursa końcowe. (W  naw iasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 30 3  5 0  (3 5 8  3 6 ), 
Sztacbany 2 9 6 '—  (3 4 3 '2 4 ) . L om bardy 7 4 '6 2
(8 5 '9 5 ) , L aura — * — , H arpener — • — , Disconto 
202 80 . Usposobienie ciche.

Nadesłane.
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

F!- 1 U X A R D

ordynuje przy ulicy 
Dla ubogich od

Kopernika p. 1. 22, od 3. do 5. popol. 
9. do 10. przed poi. bezpłatnie.

ulica
L w ó w

Trzeciego Maja. 
liczba 3.

Pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia.

INDdiZARA
nny w  świecie  

jest wszędzie do nabycia.

KAPELUSZE i CYLINDRY
najnowsze fasony P. C. Habiga

otrzymał

Marcin Muller
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 20. marca godz. — min. —.

Alpiny 80-80
Akcje kredytowe 357'50
"  ’ 393-75

153-—
285-—

Kredyty węg,
Anglobanki
Unjony
Ludwiki
Nordbany
Lomhardy
Losy tureckie
Staalsbany
Czerniowieckie

84-25
44-40

342-50
287-—

Galie, oblig. prop. 
Wied. losy 
Akcje tytoń.
4°/0 Poż. krajowej 

z roku 1893 
Elbethale 
Lftnderbanki 
Renta złota węg. 

Bankvereiny 
Wspólna renta p. 
Ruble

97-50

131-—

97-40 
2 6 4 --  
229- 
121-90 
253-—

127-—

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 20. marca 1897 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Lndwika po 
200 zł. m. k. 216-—Jdo 219-—. Kolej Lwuw.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w  srehr. 285-— do 289-—. Bankn hipot. 
po 200 z l w. a. 392-— do 402-—. Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. 210-— do —•—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 190'— do 200-—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250-— do 260"—.

II. Listy zastawne za 100 z ł.: Banku hipol. gal. 5°/0 
w. a. wylosował, z 10°/0 prem. 110-10 do 110-80. Banku 
hipot. gal. 4 1/ ,0/,, w. a. los. w 50 lat 100'— do 100-70. 
Banku hipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96'70 do 97-40. Banku krajowego 4 1/s°/0 w. a. 
los. w 51 lat. 100-50 do 10U20. Banku krajowego 4°/0 
w. a. los. w 57 lat. 97 50 do 98'20. Tow, kred. galic. 
ziemsk. 4°/„ (I.' emisja) 97-80 do 98-50. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4°/0 los. w 41 */a lat. 97-60 do 98'30. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4%  los. w 56 lat. 97'40 do 98-10

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy

I mouety po najkorzystniejszych cenach.

P R O M E S Y
do ciągnienia 1. kwietnia 1897

na losy regulacji Cisy po 3 zł. 25 ct. wraz ze stemplem. 

Główna wygrana 200.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o 
czeme 20 ct. na portorjum.

j p .  ^  •

—  i S P

[n& a i
Sło

Wszyscy
którzy lubią napój sm aczny i  chcą

zdrow ym i i  oszczędnym i.
być

S z c z a w n i c k a  J óz e f i nk a
woda alkaliczno-słonawa z mlekiem 

jest powszechnie zalecanym, zbawiennym środ­
kiem, leczącym kaszel oskrzelowy u dzieci i 
starszych. Użyta z kwaśnem winem za napój, 
przewyższa w smaku i skutkach Gieshilblera 

i pruską wodę Selcerską.
Zdrój M a g d a le n y  pp. lekarze zalecają 

w cieipieniach wątroby, śledzimy ż o ł ą d k a ,  
przeciw skrofułom, rachitis i t. p.

najobficiej 
alkaliczna woda mineralna

S2,CXKWI0Wk
napój oszeżwiający stołowy,

•kuteozny bardzo na kasze: w chorobach azyl 
katarach żołądka I pęcherza.

Henryk M attoni, Karlsbad i Wieden.

TEATR hr. SKARBKA.

D z i ś :
Popołudniu o godzinie 3-ciej.

Niewolnice z Pipidówki
kornedja w 4 aktach M. Bałuckiego. 

O S O B Y :

Się o dołą- zimno.

medale zasługi otrzymał S. W. Nlemojowskl 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych! — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego 11 Wszędzie 

do nabycia.

Pleć piękna w naszym kraju ma naturlilnfe 
piękną cerę, ale bardzo wrażliwą na dolkawe 

zabezpieczenia jej od ogorzenia, 
opierzchnienia i czerwoności, a na­
wet od piegów, trzeba codziennie 
używać Creme Simon, Pudr ryżowy 

Mydło Simona.
Należy baczyć na to  aby odróżnić 

preparaty naśladowane od prawdzi­
wych.

J. Simon, 13 rue Grange Bateliere w Paryżu. 
W  aptekach, magazynach perfum i bazarach 

całego świata.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 

W ewiórskiego, R uckera, Krzyżanowskiego i 
Ehrbara.

*  £  £  A0 ■
D - o
• |
C M
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Leśnictwo Zassów pod Czarną
T a d e n s z a  l i r .  L u b i e ń s k i e g o

poleca do kultur wiosennych niżej poda 
ne: Nasiona I sadzonki leśne, drzewka i 
krzewy parkowe i owocowe, tudzież ro­
śliny pnące, trwałe, po cenach najniższych

Nasiona badane przez krajową słaoję 
botanlczno-rolniczą w Dublanach. Ceny 
podane w centach za 1 funt =  50 dkgr.: 
Jodła 45, modrzew 90, sosna zwycz. 140, 
czarna 160, amerykańska 450, świerk 100, 
akacja 30, brzoza 25, głóg 20, jawor 30, 
jasion 20, klon 30, olcha czarna 40, ol­
cha biała 85, wiąz 50, żarnowiec 40. 
Przy znacznym odbiorze rabat.

Sadzonki leśne różnego wieku i wyso­
kości: Jodła, modrzew, sosna zwyczajna 
i czarna, świerk, akacja, buk, brzoza, 
cier,1. (głóg na żywopłoty), dąb, iglicznia, 
jawor, jasion, klon, olcha czarna, orzech 
czarny, wiaz i żarnowiec. Zapas z górą 
20,000.000."

Drzewka parkowe: Cis, cyprys, jodła 
Dougl. zielona i szara, jodła normandzka 
i balsamiczna, modrzew, miłorząb, sosna 
zwyczajna, czarna i amerykan., świerk, 
tuja, akacja, bożodrzew zwycz. i czerwo­
ny, brzoza, dąb czerwony, cierń Chryst., 
grab, iglicznia trójkolczasta i bez kolca, 
jasion zwyczajny i szary, jawor pospolity 
i kalifornijski, jarząb zwycz. i ameryk., 
kasztan posp. i różowy, klon posp., je- 
sienolistny, tatarski, czerwony i purpuro­
wy, lipa szerokolistna i kamienna, morwa 
biała i czarna, olcha czarna, orzech a- 
mer., platan wschodni i zachodni, sur­
mia wspaniała, topola srebrna, wioska 
kanadyjska i osika, wiśnia turecka, wiąz 
drohnolistny, szerokolistny i amervk 7a 
pas 500.000. 1  '

Drzewka I krzewy owocowe: Agrest, 
czereśnia, grusza i jabłoń dzika, jabłko' 
rajskie, kasztan jadalny, leszczyna, mali­
na, porzeczka, orzech włoski, śliwa wę­
gierska i mirabolanka, wiśnia czarna. Za­
pas 20.000.

Krzewy: Akacja krzew, bez turecki, ba- 
charis, bukszpan, ceanotus, dereń, fonta- 
nesia forsytia, grochownik, indigo, jało­
wiec, wizg i piramid, kalina i korzennik, 
koronilla, kruszyna, kwaśnica posp. i 
czerw., mahoń, porczelina, przyczepnik, 
ptasi dziób, róża szwedzka, uralska i 
dzika, tarnina, tarnina posp. i japońska, 
tulipowiec, truszczelina, tysiączni k, wrzos, 
zlotokap alpejski, żylistek biały i karbo­
wany. Zapas 50.000. 1240 1—17

Rośliny pnąoe trwałe: Konkomak fajka, 
podwójnik, pętlica grecka, pięcioliść, trąb- 
kowiec, wino dzikie i szlachetne.
O io u g ó lo w e  oennik l z op isem  w ym ienionych  g a ­
tu n k ó w  I sp o so b em  u p raw y  p rze sy łam y  o p ła tn ie .

Z wysokim szacunkiem

Zarząd leśny w  Zassowie pod Czarna,
0 . p . Z a ssó w , s t .  ko i. i te le g r .  C za rn a ,

Grzmotnicki, burmistrz Hierowski
Katarzyna, jego żona . 
Sabina, ich córka

Cichocka
Kwiecińska

Feliks, mąż Sabiny, profesor Kliszewski
Dmuchalski, doktor Ruszkowski
Kamilla, jego żona Czaplińska
Filatyński Feldman
Aurelja, jego żona Gostyńska
Wanda Oleska Stachowicz
Miller Karol Woleński
Dyktalska Rybicka
Pietrzykowska Gromnicka
Feinstrich Gottowt
Saturmin, dziennikarz . Walewski
Nastusia, służąca Hartig
Waluś, służący Nowacki
Rzecz dzieje się za naszych czasów w Pipidówce w mie-

szkaniu burmistrza.

Wieczorem o godzinie p ó l do 8-mej.

Czarodziej z nad Nilu
opera komiczna w 3 aktach Henryka B. Smitha, 

Wiktora Herberta.
OSOBY:

Ptolemeusz XIII. król Egiptu 
Bisgurnia, jego druga żona 
Kleopatra, córka z I-go małż.
Kihaczki, prestidigitator 
Rainuzuńeio, jego uczeń 
Ptarmigan, nadworny pianista 
Cheops, nad w. prorok pogody

M um fi^ i  d r o w i e  korPusu 
Hieroglif,a I Amazonek

muzyka

Lelewicz
Kasprowiczowa
Bohuss
Myszkowski
Kliszewska
Jaroński
Bogucki
Bronikowska
Michlewiczowa
Wysocka

Rzecz dzieje s ię : Akt I. w Memfis, akt II. w pałacu 
króla nad brzegiem Nilu, akt III. w katakombach.

Ju tro :

ł/s kilo cukrów deserowych z pu­
dełkiem . . .

V,
 1.—

kilo pomadek mięszanych . . —.80
*/» kilo herbatników (princeski) . —-80
*/s kilo karmelków............... —.50

poleca

A L O JZ Y  HORW ATH
fabryka cukrów deserowych, herbatników 

i czekolady 
Lwów, Teatralna 8.

M a laaiei i  Ameryki
z wielkim majątkiem, bardzo inteligen­
tnych, z najlepszych kól towarzyskich 
Ameryki, pragnie z a w r z e ć  z w i ą z e k  
m a ł ż e ń s k i  z Europejczykami wyż- 
570 szych stanów. 1—1

Wyjaśnienia przez panią E h r l i e h  
— właścicielkę najstarszej i od wielu lat 
uznanej ajencji małżeństw.

Pani Ehrlieh będzie w czerwcn, 
lipcu i sierpniu w Europie i poda miej­
sce pobytu w tym dzienniku.

Zgłoszenia przyjmuje już obecnie 
pod adresem: Mrs Ehrlieh, prywatna a-
jencja małżeństw 209 East 51 B. 
New.

Bezpłatne 
Biuro zamówień
fachowych i zawodowych ludzi, jak: Eko- 
nomriw, rządców, prywatnych nauczycieli 
itp. bezpłatnie dla pracodawców. Zarazem 
Biuro to a n o n s u j e  dla kupna i sprze­
daży realności, majątków, produktów, wy­
roi,,,w i towarów handlowych, także o- 
twarcia lub zmiany lokalów itd. we wszy­
stkich żądanych dziennikach (pojedynczo 
lul) razem) za opłat;,, kosztów druku /.I I  i - 
ż o u e j  c e n y  jaka przysługuje biurowi 
anonsów. Na żądanie przyjmowanie ofert 
lub zgłoszę,i dla interesowanych osób, da­
wanie adresów, informacyj itp. ułatwie­
nie za wynagroezeniem według umowy. 
Każde zlecenie uskutecznia się spiesznie i 
życzliwie. Biuro posad i anonsów „Impre­
za*, Lwów ulica Sykstuska 30. Godziny 
dla ustnej rozmowy tylko od 9 do 11 rano.

Preblauska szczawa
najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomite w skutku przy katarach chroni 
cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasn moczowego, chroń, katarach pęcherza, 
gdy się kamień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 
Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep 
szym dyetetycznym i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdroju Preblausklego w Preblau.

poczta St. Leonhard Karyntja. 563 1 —24

,Przekupka warszawska*, obraz historyczny w 5 
odsłonach A. Bełcikowskiego.

O D

Zarząd Dóbr Siechów
poczta Sokołów koło Stryja

poszukuje 1277 1—3

rutynowanego ekonoma na ordynarję
Uprasza się o odpisy świadectw.

Sztokfisz
ju ż  moczony po 4 0  centów  kilo. 

Moskaliki w piklach po zł. 1 5 0  faseczka 
Śledzie zwijane z cebulką 1-80 „

„ opiekane marynowane 2-20 „
„ bez ości marynowane 3'20 „
„ „ „ „ 1 — ‘ U  kilo-

1207 1—3 • -  Ł ~  ’
Również

Do nabycia w wielu cukierniach, 
handlach delikatesowi droguerjach.

wa faseczka 
w puszkach

po Zł. 1.
w aspiku sandacz, łosoś, szczupak 

: pstrągi odmorskie w aspiku.

Sardynki w
po ct. 25, 32, 45, 65, 80,

puszka
poleca handel

S T . M A R K IE W IC Z A
we Lwowie, Rynek 1. <2.

3/4-kilowych

oliwie
zł. 1 i zł. 1 50

FABRYKA KAPELUSZY i CYLINDRÓW
pod firmą

Antoni Kafka
(przedtem A. Koźelouźek)

Lwów, Rynek 1. 29, przechodnia kamie­
nica Andriolego —  od strony kościoła 

0 0 . Jezuitów ul. Teatralna 1. 12.
poleca na sezon wiosenny i letni:
Kapelusze i cylindry własnego wyrobu 
w fasonach najmodniejszych po najtań­
szych cenach. Kapelusze i cylindry ze 
s ynnej fabryki P. C. Habiga c. k. nad­
wornego dostawcy w Wiedniu i takowe 
sprzedaje: cylindry po 9 z ł, zaś kapelu­
sze twarde jakoteż i miękkie we wszel­
kich najnowszych kolorach po 5 zł. 
Z fabryki Wilhelma Plessa w Wiedniu 
najmodniejszych fasonów cylindry po 8 zt., 
zaś kapelusze miękkie od 3.50 i wyżej. 
Nieprzemakalne kapelusze miękkie tak 
zwane „Loden“ z fabryki J. Plchlera 
w Gracu. Chapeau-Claąue atłasowe naj­
modniejsze po zł. 5, 6 i 8. Wielki wybór 
czapek dla cyklistów i do podróży. Naj­
nowsze cenniki illustrowane na żądanie 

gratis i franco. 1250 1—9

Zarząd Dóbr w Zaleszczykach
ma na sprzedaż

Koniczynę czerwoną
wolną od kanianki

i Buraków nasienie Oberndorfer.

Stajnia opasowa
gorzelni Lubliniec poczta Cieszanów

14 kim. od stacji kolei Luhaczów odda­
lona, ma na sprzedaż z dniem 1. kwietnia 
do odebrania 28—31 sztuk, 400—650 klg 
żywej wagi wołów opasowych (przewa­
żnie młodzież). Zgłoszenia do zarządu dóbr 

Lubliniec poczta Cieszanów.

R ę k a w i c * n l k  i  b a n d a ż y s t a  
Józef Czernicki przedtem G. Wichert
przeniósł swój skład wyrobów rękawl- 
cznlczych pod 1.21 Rynek obok p. Dymeta 
i uwiadamia Wysoką Szlachtę i Sz. P. T. 
Publiczność, że zawód prowadzi nadal 
wraz z zięciem również rękawicznikiem 

z Warszawy pod firmą

Józef Czernicii i Michał Olszewski
która poleca rękawiczki, birety, obojczyk,, 
garnitury jelenie, przybory do szermierki, 
poduszki skórzane, czapki i oprawę 
wszelkich haftów własnych wyrobów jak
również gorsety w wielkim wyborze 
i wszelką galanterję po cenach możliwie 

najniższych. 1237 1-

Św. J e r z e g o

zió łka piersiowe
należący do tego

proszek piersiowy
weśw. Jerzego ze St. Georg’8 Apotheke 

Wiedniu, V/2, W im m ergasse 33.

Jedyne środki przeciw uporczywym kata­
rom, kaszlom, chrypce, zaflegmieniu, astmie
itp., usuwają f l e g m ę ,  uśmierzają k a ­
sz  e 1 i usuwają c i ę ż k i  o d d e c h ,  d u- 
s z n o ś ć  w najkrótszym czasie. — Cena 
pakietu proszku piersiowego św. Jerzego 
50 ct., zaś do tego należących ziółek 
piersiowych św. Jerzego 50 ct.; pocztą 

20 ct. drożej na opakowanie i lisi 
przesyłkowy. Wysyła się pocztą najmniej 
dwa pakiety. Uprasza się o przesianie 
pieniędzy wprzód przekazem pocztowym. 
Prawdziwe tylko w aptece pod św. Jerzym, 
Wiedeń, V/2, Wimmergasse 33., gdzie na­

leży adresować wszelkie zamówienia.
Skład we Lwowie w aptece P. Mikołascha, 
w Krakowie w aptece Hellera, ul. Grodzka.

Mi e c h y  k o w a l s k i e  wyrobu krajo­
wego (znakomite) po złr. 30 i 35. 

Sznajdyzy, śrubsztaki, kowadła, mioty itp. 
poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

Ważne dla Pań!

HANDEL

i

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1.05, 1.55, 2.—  2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2.75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 

towe po zł. 2-50 i 2’75.
Koszule nocne po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po zł. 1-40 
i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1-05,1-15,1-45,1-65,1-80. 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 et.

i zł. 1-10.
Kołnierze tuzin po zl. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4-80.
Chustki płócienne, tuztn zł. 2 50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryginalne prof. dra Jagera wyroby 
po cenach fabrycznych z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesony i majtki 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze
Kamizelki męskie włóczkowe z ręka­

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na żądanie szczegółowe cenniki.

Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju E ugenji W eckerów nej,
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kui-s dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a  na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancja najściślejszej dokładności. 
Zamówienia nu prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

Ghristofle & Gie
c. i k. dostawcy nadworni

W i e d e ń ,  i. O p e r n r i n g  5
polecają swoje

słynne na cały świat i najlepiej 
srebrzone fabrykaty

12 ł y ż e k ........................................ zł. 16.50
12 grabków stołowych . . . „ 16.50
12 nożów stołowych . . . . „ 17.—

* c h o c h l a .....................................  6.—
chochelka ■ ......................... ......  3.50

30

1
l

12 łyżeczek do kawy . . . . „ 8.50
Do nabycia po cenach fabrycznych u p. 

JULJANA STRZELECKIEGO we Lwowie.

Bayera Salicylowy plaster kauczukowy
jest racjonalnym środkiem do bezpiecznego i bezboleśnego usunięcia

Nagniotków, narośli i grubej skóry
11 koperta tego znakomitego 
30 ct., na ' " '

I adresować do
„ plastra wraz z dokładnym przepisem użycia kosztuje

| 30 ct., na prowincji 3:> ct. za przysłaniem należytoścl markami. "
a p t e k i  „ z u n i  r o m i s c h e n  K a l s e r

S t a d t .  W o l l z e i l e  1 3 .  H a g o  B a y e r .
I 715 1—9 Skład we Lwowie: apteka Piotra M i k o l a s c h a .

Zamówienia należy 
w Wiednia,

Od dawien dar. na ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKA
zbioru majowego amatorom tejże poleca 

HANDEL

W. ADAMOWICZA
W  BRODACH na pograniczu

1 fu n t „F a m ilijn e]11 b a rd z o  d o b re) . .
1 fu n t  „M elange da N o sk a u 11 w o ry g . ui>a„. n a ji . z .au  
1 fu n t  „ Im p e ria l11 c e s a r s k ie j  w o ry g in . o p a k o w a ń . 3.50 
t  fu n t  W yalew ków  z  n a jlo p szy o h  h e rb a t  k w ia t" '"  i  o« 
Z n a k o m ita  KAWA „CEYL0N11 f ra n o o  5  k ilo

rosyjskiem.
• • . . 1.40 

op ak . n a jl. 2.50 
. opako

ajlep szy o h  h e rb a t  k w ia tó w . 1.2i 
9.50

CO
5?
N

CD“iO

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
dostarcza na linię HOLANDJA-AMERYKA

Niederlandzko - am erykańskie 
Towarzystwo żeglugi parowej.

I. Kolowratring 9 W i m P Ń  
IV. Weyringergasse 7 a W w I Ł U Ł I l .

Ood/Jenna ekspedycja z Wiednia.
Objaśnienia bezpłatnie.

DtworzyiM przy ulicy GioOzicffl 4, ros Oriiaisklej

K A W I A R N I Ę
pierwszorzędną wygodnie urządzoną

i polecani względom P. T. Publiczności.
Z poważaniem

W. WEBER.
N. B. Bogata czytelnia. Osobny pokój do gier. Bilardy najnow­

szej konstrukcji. 1148 1—?
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WIEDEŃ, VI Na

Sutereny, Parter, Mezzanin, 
I. piętro.

S E Z O N  W I O S E N N Y
1897

nadeszły za metr po 35, 40, 48, 50, 52, 56, 58, 60, 65, 78, 86, 
90, 92, 95 et., zł. 1, 1.05, 1.15, 1.20, 1.25, 1.35/ 1.40, 1.45, 1.50, 1.55, 

1.60, 1.65, 1.70, 1.75, 1.80, 1.85, 1.90, 1.95, 2.05, 2.10, 2.25, 2.30, 2.40, 2.45, 
2.50, 2.60, 2.70, 2.80, 2.90, 2.95, 3.15, 3.30, 3.50, 4.30, 4.65, 5.60 etc.

(po każdej cenie najnowsze materje modne w setkach odmian i zestawień barw),

najosobliwsze, najpiękniejsze

Dla prowincji kolekcje próbek i ilustrowane cenniki ostatnich nowości, na żądanie z całą gotowością darmo i opłatnie.
Przy zamawianiu próbek uprasza się uprzejmie o dokładne podanie żądanej ceny i gatunki materjału o ile możności, aby 

umożliwić przysłanie danego gatunku materji w jak największym wyborze.

ATERJE MODNE

DROBNE OGŁOSZENIA

Doniesienia rozmaite.
po l 1/, centa od wyrazu.

prawdziwe angielskie najtaniej 
w handlu Hawranka, Lwów, Teatralna

Oowery
*5 w ha

Fortepian krótki, prawie nowy tanio do 
* sprzedania. Łyczakowska 4 w podwó­
rzu na prawo. 164

Adwokat dr. Stanisław Sehatzel w Brze- 
“ jjżanach poszukuje rutynowanego kon 
cypienta.

Ckoaaaia,^kaw alera z dłuższą praktyką 
“  w gospodarstwie 150 złr. i utrzymanie 
poszukuje Zarząd dóbr Okno p. Grzymałów.

Rower pneumatyk w najlepszym stanie 
do sprzedania. Wiadomość: Gustaw

Schneider, Akademicka 7. 162

Młedy pomocnik obeznany z czynnością 
piwniczną potrzebny jest zaraz do 

handlu Mieczysława Musiała w Bełzie.

Rr z ą d o a  e k o n o m  w sile wieku, 
rzutki, energiczny, hodowca bydła, 

wedle nowszych zasad biegły w uprawie 
roli i kartofli na wielką skalę, poleca się. 
A. L. poste restante Bołszowce. 137

Fortepianów, Pianin, stroiciel i mechanik 
•  zdolny, przeniósł swoją pracownię pod 
1. 4, uL Łyczakowska (dawniej 6). Upra­
sza szanownych klientów o łaskawą pa­
mięć na przyszłość. Z szacunkiem Michał 
Wejnarowicz. 163

fto  z PP. właścicieli dóbr większych, 
I  życzyłby sobie powierzyć administrację 
ychże zdolnemu i sumiennemu człowie- 
cowi, który wydzierżawiwszy swój mają- 
ek, poszukuje odpowiedniej poważniej- 
zej posady, zechce się zgłosić pod adre- 
em': .Obywatel* poste restante Lwów. 
Vrazie żądania znaczniejsza kaucja.

Mieszkania 1 sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

9  lub S pokoje, przedpokój, kuchnia, 
z przynależytościami przy ulicy Koper­
nika 1. 28. 155
9  pokoi lub 7  z przynależytościami od 
1. maja Akademicka 7 II. (Kawiarnia 
Schneidra). 161

Krawaty
angielskie, francuskie, wiedeńskie 
w najmodniejszych wzorach i fa­
sonach z fularu, brokatu i do 

prania od 75 ct.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów- plac Mariacki 8,

(róg Hetmańskiej). 1

T Y L K O
W RESTAURACJI

tfAFTUŁY TOEPFERA
ulloa Trybaaalaks I. 12, dom włuay, 

M i l i  ko* i oadzlannl* o godzili* 8. rano 
IV  gorąo* śniadanie.

C E N N I K :
PlaozMt wieprzowa z kapoatą. .11 at.
Slakaaa płmka . . . .  12 „Fli . . . .  12 „
ndita *1*1,oa z okrzaaaai 10 „
Klatkaaka z akrzanaai . 5 ,,
K a w io r ...............................................15 „
Okład w abaiamoaoln . 40 „

Wazalkia napitki w najlapazyok gatuikaak
{i  aanaak najumlarkiwaśizyob; dla pawaaśol, 
a i olza z aioji) raatauraojl, dają adkloroam

zaaazkl. Najlapazi ». INA pa aanaok aajtaśazyok, 
poaz*wazy ad 40 ot. litr.

Z wyaaklam powaśanlam
N a f t u ł a  T o e p f e r .

=  ŚWIECE POTANIAŁY 3
tylko w  handlu LEONARDA SOLECKIEGO

we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.
Jeden funt świec ciężkiej wagi 560 gramów naj­

lepszych z pierwszorzędnych fabryk 4 0  centów.
Na prowincję, świece kościelne lub też stołowe 

za poprzedniem porozumieniem się listownem, wyse- 
łam wprost z fabryki po cenach fabrycznych.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, że

P I W O  O K O C I M S K I E
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:

Naftuła Toepfer, ul. Trybumalska 12.
H. Auerhahn, restaracja „pod sroczką* 

ul. Kopernika 10.
Wilhelm Arnold, ul. Batorego 1. 16. 
Władysław Buhabki, ul. Szeptyckiego. 
Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Adolf Grllnfeld, Janowska 7.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 
Dawid Kóssler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„ Schli kiem*.
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka 79. 
Jerzy Kirsch, ul. Solami 1. 6.
Michał Landes, ul. Skarbkowska 1. 4.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.

Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska 4. 
Józef Jankowski, ul. Halicka.
J. Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13.
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Rohtberg, ul. Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Schulim Stoff, ulica Sobieskiego „pod 

Słoniem*.
S. B. Tanzer, plac Chorążczyzny.
Teofil Teichman, ul. Jagiellońska.
M. Walker, ul. Sykstuska 1. 34.
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego
u pp. Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12.

T e l e f o n  Nr. 6.
Skład piwa daszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwiska 

restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystą­
pić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 
1040 1—? JAN G0ETZ, brow ar w Okocimie.

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo M l o i e:
•  we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 3
^  p o le c a

:

t
L

nawozy sztuczne,
maszyny rolnicze,

sikawki, przylm
i węgiel kamienny.

Żużle Thomasa po oryginalnej cenie fabrycznej.
Niektóre maszyny rolnicze wysprzedajemy na zlecenie odnośnych 

fabryk niżej cen fabrycznych. 1194 1—7
Sadzonki chmielowe najszlachetniejsze wprost z Zatca.

Zarząd wapienników miejskich
w Podgórzu 1130 1 - 1 3

m a zaszczyt zawiadomić Publiczność, że przyjmuje jak dotychczas 
i nadal wszelkie zamówienia na

Wapno skaliste
dla Lwowa i okolicy

za pośrednictwem swego zastępcy 
Wgo H. DATTNERA

właściciela Biura pierwszorzędnych kopalń węgla kamiennego 
we Lwowie, Gródecka 3 a. Telefon nr. 390.

1

\
Glayton & M l e i i l

1249 1 - 5

Lwów, ul. Gródecka 1. 22
polecają swoje w praktyce uznane za najlepsze, 

pługi stalowe uniwersalne, brony, walce, 
siewniki rzędowe „Columbia”, siewniki sze- 
rokorzutne, siewniki do koniczyny i t. p. i

L - .

Znacznie zniżone ceny. {
Illustrowane katalogi gratis i franco. |

WINO CHINOWE $ERRAVALLO
z ŻELAZEM

przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasche, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Ebing, prof. dr. Monti, prof. dr. Rltter von Mosetlo- 
Moorhof, prof. dr. Meusser, prof. dr. Schanta, prof. dr. Weln- 
leohner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Medale srebrne:

XI. kongres lekarski w Rzymie 1894.
IV. kongres dla farmacji i ehemji w Neapolu 1894.

Medale złote:
Wystawy: Wenecja 1894, Klei 1894, Amsterdam 1894, 

Berlin 1895, Paryi 1895.

Przeszło 500 świadectw lekarskich.

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 
smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we wszystkich 
aptekach we flaszkach po */Ł litra po zł. 1-20, I 1 litrze po zł. 2*20.

Apteka Serravallo w Tryjeście,
Hur t owny  dom r o z s e l k o wy  dla t o wa r ś w  l eczni czych.

Założony w r. 1848. '‘WM 554 1—42

„  Prawdziwe berneńskie s u k n a . __
Odcinek 3.10 m. wystarcza- f*ł. 3.10 i  dobra) zł. 4.10 z dobro)) . . . ,
jący na ubranie męzkie ® _ZŁ P r a w dznyej ow czej

wełny.
jący na ubranie męzkie < ł-7 75 : j ł V K g

kosztuje tylko 1 *1. io .5 0  z  ■ a j l i p t z i j
Odcinek na czarne ubranie salonowe zł. 10. Materje na zarzutki, loden, peru- 
wienne, dosking, materje na mundury urzędników państwowych i prywatnych, 
najlepsze kamgarny i szewioty wysyła po cenach fabrycznych, jako rzetelny znany

skład fabryczny sukna Kiesei-Amhof w  Bernie.
Wzory gratis i franko. Dostawa wedle wzoru 564 1—14

U wafla. Zwraca się uwagę P . T. Publiczności szczególnie na to l

wpri08t są ,t,ańsze’ jak zamawian u pośredników. Firma 
t??rn e ’ wysyła wszelkie materje po prawdziwych cenach fabry-

oznyoh bez dodatku na rabat dla krawców, który tak obciąża kupujących.

M. KORKES/sMadimaszyn rolniczych
Lwów, Gródecka 10.

Poleca się łaskawym względom przy nad­
chodzącym ezonie na pługi, siewniki, znanej 
fabryki Krausa, Praga-Bubna, pługi 3 skibowe 
i brony przewozowe patentu Cervlnkl, sikawki 
Smekala, również młynki polskie najnowszego 
systemu po złr. 28 wyrobu krajowego, kasy 
ogniotrwałe, pasy skórzane do maszyn | wszel­
kie artykuły techniczne 1211 1—?

Wszelkie reperacje w zakres wchodzące przyjmuje się w najniższych cenach.

N A S I O N A
Tysiąckrotnie

przez W. W. ziemian za najlepsze uznane ~

PCłne M A U/ 0 7 V
i ogrodowe Ił TT U Z. I sztuczne

do nabycia
w krajowym Domu Rolniczo - produkcyjnym 

ERNESTA BAHLSENA W KRAKOWIE.
Biuro i skład ul. Karmelicka 1. 2 1 -  23.
Skład komisowy: Lwów, ul. Krasickich 1, 12.
Firma kontrolna w Związku ze Stacją rolniczą w Dublanach i Wiedniu.

Dowodem wartości moich specjalnych hodowli jest eksport tychże 
właśnie do tych krajów, z których przedtem Galicja je pobierała.

Wszelkie gwarancje. — Kilkudziesięcioletnia reputacja.
Cenniki i wskazówki uprawy darmo i opłatnie. 1205 1__2

KAWY najlepsze gatunki, wypróbowane przed zakupnem, o smaku 
czystym aromatycznym, które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dając opust 30 ct. przy posyłce,

poleoa Jadyale bandal

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

pół kilo kawy CEYLON zielonej d r o b n e j .............................. — -90 ct.
» » » „ ś r e d n i e j ......................................l - _  „
» » „ „ „ p rz e d n ie j ......................................1-04 „
» » » „ „ gruboziarnistej . . . .  1'08 „
. „ „ ,  » w y b i e r a n e j ................................M O  „
» » „ » » p e r ło w e j ..................................... 1-08 „
„ „ „ MOKKI a r a b s k i e j ................................................... 1-08 „
„ „ „ JAWY z ł o t e j ..................................................................1-08 „

Przy odbiorze kilograma w miejscu opust 6 centów.

Vin T an n ip e  de Sante
de Bagnols Saint-Jean.

Czerwone Wino deserowe naturalne, znane i wysoce cenione przez leka­
rzy i publiczność w całej Francji, Hiszpanji, Anglji i Ameryce, skuteczniejsze 
od wszelkich win leczniczych dla przywrócenia s i ł  I zdrowia u osób osłabionych 
przez długie choroby, bezkrwistych, u starcói I kobiet podczas karmienia. 
Używa się zawsze z pomyślnym skutkiem w chronicznych biegunkach, bladaczce, 
utrudnicnem trawieniu i bezsilności I wycieńczeniu z podeszłego wieku lub 
Chorób chronicznych Jak: podagra I reumatyzm. Dosyć wychylić jeden kieliszek, 
aby się przekonać o wybornym smaku WINA BAGNOLS jak i dobroczynnem 
działaniu jego na żołądek i cały organizm.

Skład we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanow­
skiego i w cukierni pp. Hausera i Bienieckiego. W Krakowie w handlu win 
p. Hawełki i w aptece p. Trauczyńskiego. 26 1—?

i

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


